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Bizie ledairj* „Dii.ai t t  Politei.gl*, Piee Marjackł 
Liczb* 6 i 7.

Frs*dp£*tz wynosi w« Lv*ow.« recztun 13 ii. — półmesnie 
9 tł. — kwartał aie 4 zł. W ot. — ibiesiijoniie 1 zł.
50 et, za przesyłkę do doiuu dopłaca sir. 23 r*»tó»* 
miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwu ansb-jankwm. rzewne
51 zł. — półrocznie 12 zł. ~  knartżSni*! 'i — 
miesięcznie 2 zł.

I  ansiyłką pocztową za granicę do cały ca Nwiiiipc m vb!i 
S0 marek — kwartalnie 12 marek 40 u ,  |J;r. — de 
Francji. Anglji, Włock i Izwalcaiu i-ie-uMe K« 
frankó — kwartalnie 20 fraakOw

Numer kosztuje 0 rentom.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j i  m e  a w r a c a .

Telefon liadaknii 171 Stic? % c;-si rstAil Ł i i e w ; f s o < 5 Z 3 f t i ^  M i M r a f i i * .

PrzM|H«i4 » przyjmują we Lwew a
Jsdyala I wyłączała:

Binro Administracji „DsieanOra Polskiego'1, Plac Marisek 
L 6 i 7 w domn pana EiielHj

Ws Wiedniu: pp. Haasęuąfcin et Yoglar , (Otto Mi.*,), 
M. Bukes, H. Schab k, A Oppelik, Eudnlf Mo- , t  
i J. Denneberf; w Serlinie, Frankfurcie. E 
Haasenstein et Vofler i 0. L. Baulie ; w H»si.,snsirf.,c ' 
Karoly et Łiebmann : w Poryła: i). Adaia s t i . e 
de Yarenne.

Ojłosien orzyjmuje s ię  za opłatą 1 6  centów od )» 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kcsiu- 
nikaty po kromę s ca jeden wwrez 5 0  et.

Prywatne kespondeneje 1 8  t netroogja 5 0  et. od wiersza.
iłobne ogłosenia 1  ’/. centa od wyraau. Pomieszkania 

i klepy e l  e t  od swyrazu.
Raklany w rubryoa N ądesłut 30 ct. ad wlarsza.
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Dymisja br. Thuna. [ c.kie. Dopóki h rab ia  T hun by ł na  swojem stano- ; skie, przypadło  tory tor jum G ungunyany Portu- | nie b rak  niewolników, to g w ard ja  przyboczna
j w isku, dopóki on rep rezen tow ał rząd  i w ładzę 

LWÓW 16. stycznia. | w ykonaw czą w sejmie pragskim , dopóty o ugo
, 1 1  > dzie m iędzy Niem cam i a C zecham i ani mowy

Frem denblatt jest organem  półurzędow ym . , nie mogło.
Oi z naszych czytelników , którzy  >ą omy m, j O bjaw iło się to przy  wBzyBtkich dotychcza-
a są nimi zapew ne w szyscy — wie zą, co p ze . 80w yeh okazjach i przy w szystk ich  spraw ach , 
to chcem y powiedzieć. y je na ni ogo ni k tóre  weszły na porządek dzienny — począwszy 
pozostawić w wątpliwości co o naszyć m encyj,  ̂ ot  ̂ o tw arcia sesji sejmowej i od pierw szego odo- 
oswiadcŁ.amy, że ten organ ^y to^innenni = zw a---a 3*9 hr. Thuna. W  dem onstracji Młodo-
ao szczególnych ponacre . ’4 wiadomości  ̂ Czechów i w ich hałaśliw em  opuszczeniu sali ! ściach Portugalji, regularnie niemal je  pow tarzał, j jąccj dzień fety nocy, zab ijają k ilk u  niewolników, j
słowy : jeżeli r r e m  en .a ja  iej , podczas jego mowy pow italnej i w sposobie trS  j aż go w puch rozbito, a samego w niewolę za \ c ia ła  ofiar k ra ją  w kaw ałk i i w rzucaia  ie do i
podanej przez inne pisma, albo jak ie jś  powsze- t k tow ania ich wniosków co do sk ład u  poszczeg) 1 ' } ’--------- =   ‘ ' J ’ ’ *
chnie obiegającej pogłosce, po aw anej us , ny Ch kom isy; sejmowych i ich w niosku adresa- 
ust, zaprzecza i ją w ormie au en ycznej e .n i we z j ecinej  strony, tudzież wniosku nieinie 
tuje, to jeszcze z ego ynajm m ej n i e w y u i  , | cl£ie.go w spraw ie k u  ryj narodow ych, znać było 
by wiadomość by a l s o n i e  nr £.• { pew ne rozdrażnienie z obu stron, które, pomyśl
g łoska n ieu zasad n io n a  D.* „  I ności na przyszłość nie rokow sło. W szystko  po

galji. O tej „umowie" nie zawiadomiono w cale 5 k acy k a  szła do najb liższych w łości; bez żenady j 
najbardziej chyba intei sowanej w tern strony, ! zab ie ra ła  poddanym  in w erta rz  ludzki, w razie  ] 
t. z w ładcy tery*orjum, co gorsza zaś, Portu- ■ zaś oporu właścicieli, usieczono każdego z nich. j 
galczycy nie umieli, czy też nie uznaw ali potrze- \ Tuż przed w izytą mr. R ichards’a w kra a lu  i 
by dc tej pory, wpoić w k acy k a  przekonania, i te raz  przed w ojną z P ortugalczykam i odpraw ił | 
że on obecnie podlega ich zw ierzchnictw a. Do- i G ungunyana jednę z w ielkich cerem onij, wśród 
pomógł im w tej m ierze sam G unganyana, k tó ry  j k tó rych  żołnierze jego ta k  się rozbestw ili, że \ 
pomimo energicznych protestów portugalskich  : napadali sami na siebie, zab ija jąc  się i kalecząc. | 
przeciw  jego wizytom rozbójniczym  w posiadło- i C erem onja rzeczona ta k  się odbyw a: Poprzedza

brano. J olbrzym ich na ten cel przygctow anyoh garnków . ,
W edle raportów  E  I I  jlicharda’a, — ogłe Z  brzask iem  dnia p rzyprow adzają  ze stada kró  j 

szouyeh we wrześniowym  zeszycie now ojorkskie j lewekiego cztery  rosłe woły. Pow alają je na aie- i 
g )  czasopism a lllu słra ted  A fr ic a  — ktokolw iek ; mię i bez użyciu noża, literaln ie  w yryw ają zwie- 
jodzie z Inbam bane do kraa lu  królew skiego, wi- ; rzętom  praw e przednie nogi z tułowiów. Ó ile wół I 
dzi po drodze przez dw a dni n ieprzerw any łań- • okropniej z bólu ryczy , o ty le głośniej czarna

‘y

ES!

nisterja lny  w to m ie  P°*yty ^ 1̂ 'd sa“  0^ aa*e Qig ] zostało po daw nem u. P rzeciw  wnioskom czeskim  | cuch włości, otoczonych bujnym i łanam i i ogro- | tłuszcza wojowników nie posiada się z radości, 
podaje do wiadomości ogółu ta. 1 . . / • ■ głosowali Niem cy, przeciw  niem ieckim  Czesi, a j darni. M arsz te n , acz d la oha nastręcza wiele ‘ Po ja k ic h  20 m inutach  dobijają nieszczęsne zwie-
m am y powodu wątpić^ o jego » t e n ty c in < £ » j  j J oro, umienie llimi nie mogło nastąp ić   *- - ....... ^  :  = ? — A    '
kw estjonow ać jego prawdziwości. W y n ik a  ! dopóty, dopóki m iędzy nimi ssał h rab ia  T hun czy ko <v i aku
1 . B i  i nic p r fe jre j  »my c o by- tief-o doana;

cennych nowości, musi się nap rzy k rzeć  E uropej- i rz ę ta  dzidam i, w yrw ane zaś ich nogi k ra ją  na 
skutkiem  ciągłego prześladow ania, ja- k aw ałk i i w rzucają do owych garnków , do po-

 j  , . tw ierdzeniem  organów  j ,L>ie przypuizczaiiiy  i me p^ocjrzy w am j -̂o uj,- i isiego noziiaie zc strony bajecznego m nóstwa i łowy ciałem  ludzkiem  napełnionych, poczem gdy
S S d ó w ^ r f i n S ?  iz a ra d ń iJn ą  długoletniem  Ba>mn.iob  ^  mu szło jodynie o u trz y m a m  sic j zjadliw ych owadów robactw a, szkorpjonów a nic- j ta  m ięszanina się ugotuje każdy  z żołnierzy na

i .   - t o  { na zajętem  stano” isru — h rab ia  Ih u n  powinien raz. i węzo w. W śród rzeczonej drogi spotyka się i wyścigi s ta ra  się wy a o być dla siebie jak iś
piękne jezioro layurom e, do tej pory — ja k  j kąsek ...doświadczeniem  polityezuem.

U w agi to nasunęły  nam  się z okazji za 
m ieszczonej przez Frem denblatt wiadomości o dy­
misji nam iestn ika Czech, hrabiego rLhnna. D la 
nas sam a wiadomość, jako tak a , w esencjonainej 
swojej treści nie zaw iera nic nadzw yczajnego i 
niespodziewanego, a przewszy stkiem nic nowego. 
M yśmy wiadomość e ustąpiem u hrabiego T huna po­
dali już przed k ilk u  tygodniam i — brakow ały  nam  
co najw yżej drobne szczegóły. Nic wiedzieliśmy 
może, k iedy wniósł swoje podanie dym isyine i 
k iedy  prosił rząd  o przedłożenie podania cesa 
rzowi. A le dla szerokiego ogółu ustąpienie h ra ­
biego Thmna dzisiaj dopiero może być pew ni­
kiem . Skoro organ półurzędow y tego rodzaju 
zam ieszcza wiadomość, rówczas ona najmniejszej 
nie u lega w ątpliwości. Pow tarzam y : w tym  k ie­
ru n k u  pozytyw ne tw ierdzenie organu używ anego 
do szczególnych poruczoń, bezw arunkow o jest
w iarygodne.

H ra b iŁ  T h u a  ustępuje... N ie w yśw iadczam y 
tern żadnej p rzysługi dotychczasow em u n a m ie ­
stnikow i Czech i nie w ypow iadam y tem  żadnego 
kom plem entu jo g °  zdolnościom politycznym^ i 
k irahfikaajom  na  m ęża stanu, jeżeli k o n sta tu je ­
my, że w wiadomości tej koncen tru je  się dzisiaj 
znaczenie i doniosłość w ew nętrznej polityki 
p ized litaw skiej. W iefz iano  o tem  z góry, że o

być wyższy po m.d t* k  m ałostkow o w zględj
ale u trzym ujem y, że nam iestn ik  Czech uio mi 
należytego z ogumienia d la ducha czasu, nie p 
ją ł doniosłości nu rtu jących  w pełe .-zŁiistwie p rą ­
dów, że nie stal na  wysokości zadania. Z darzało  
się to niejednem u w ielkiem u mężowi stanu — 
tylko że hrabiem u Thunow i nic po raz pierw szy. 
Nie rozum iał on także od razu  pierw szych ru ­
chów m łodoczeskicli i zdaw ało mu się. że go po-

al j sąo.r.ę - na k a rtach  nie naznaczone. Trzeciego 
czw artego dnia idzie się w poprzek bezludnej 

\ piaszczystej pustyni, tu  i ówdzie jeno nęaznem i 
i drzew am i urozm aiconej. O sta tn ią  p artję  m arszu 

slanowi las bagnisty , otm ty w doskonałe pastwi- 
i ska T utaj rozłożył G ungunyana swą rezydencję 
1 Mo N ’dkaiakaza. O kilom etr w bok znajduje 
i sio sadyba m isjonarza protestanckiego i lekarza

P ortngalja  w ysłała  do boju z Gun- 
gunyaną 3000 europejskich żołnierzy, m ając w 
rezerw ie silne oddx 'ały  tobylców  z plemion, k tóre  
kolonistom  w iernem i się okazują. W ojsko po rtu ­
galskie miało na niezdrow ym  wielce teren ie  
ciężką zapraw dę robotę, a zw ycięstw o j„go nad  
G ungunyaną należy głównie przypisać tym  s a ­
mym względom, k tó re  dopomogły A nglikom  do

kona zuanem i z^yczajnem i średeezkam i i ic- { Jerzego  Leigm e, Szw ajcara k tóry  od k ilk u  la t pokonania M atabelów — to znaczy G ungunyana
kam i —  ieno w zw iększonych daw kach  — z do- i w iedzie tu  wśród najwyższego zaparc ia  własnego lekcew ażył sobie znaczenie przeciw nika Zam iast
mowej ap teczki b iu rokracji uustrjack iej. O m ylił j żywot S am ary tan ina . W  piętnastu  lep iankach  | bowiem  rzucić się ca łą  siłą  Ma Portugalczyków ,
się w tedy i omylił się także  teraz. Ja k o  nainic- j z traw y u rządził sobie lazare t, w którym  ma a takow ały  ich pojedyńczo niek tóre  oddziały  Gun-
stn ik  Czech, h rab ia  Thun często b ra ł udział w j bez przerw y 30 chorych, podczas gdy  każdego
m anew rach cesarskich , jak o  gość —  na koniu, i dnia ze 300 przychód*’ doń o poradę i pomoc.
Ale zdaje się, że nie tęgi z niego jeździec. j N ader rzadko  się zdarzało , aby oprócz dr.

O m ylił się. Szkoda, że ta k  późno. Sejm  ! Leigm e’a, mógł k tóry  E uropejczyk  ujrzeć oblicze 
czeski s trac ił dużo czasu znowu na iiiepotrzo- dostojne k ró la  G ungunyany. N ielicznym , którzy  
bne sw ary i obaw iać się można, że ca ła  bie- g0 ujrzeli —  zw łaszcza gdy  nie zjawili się przed 
żąca sesja przajdzie już bez pozytyw nych korzy  i m m z podarkam i w broni i am unicji, — zezwa- 
ści. Sądzim y jed n ak , żo, po usunięciu zapory, j jaj na audjencję co najw ięcej 1# - m inu tow ą, w 
sfery interesow ane pocieszą się tsm , że vaut \ trak c ie  czego UBiadał zw ykle na pudle z m ydła, 
m ieux tard  . .  ; k tóre młody niew olnik nosił za nim , i każdemu

. aplikow ał śpiew hym nu, k tórego się moAolnie

Kacsl afijtafcki Gnomu jeia I SKf C4d
 _________ j __ Z nany podróżnik i badacz a frykańsk i, d r. j. m uzykalnego słuchacza do desperacji.

Ue" sesja sejmów k r a j o w y c h  może w yw rzeć w pływ  j Em il H o ł u b ,  na wieść telegraficzną o zwy- i R ez jd en c ję  królew ską itanow i koło o śred 
T ■ -  ,:i--------  — i cięstwie, odniesionem  przez wojsko portugalsk ie  \ nicy 1500 m etrów, oddzieio&e od cha t 3ludun a  ogólne położenie polityczno w Przedlitaw ji, 

punktem  ogniskowym  taj polity 
i ciało praw odaw cze królestw a szeskiego. O sta

gunyany, podczas guy  resz ta  poszła na rab u ­
nek. Pokonaniem  G ungunyany oswobodzili się 
P ortugalczycy  od wielce zdradzieckiego i n iebez­
piecznego sąsiada, a sam yoh Zulusów od groźnego 
ty ran a  i łupieżcy.

Korespondencje.
Paryż 8 . stycznia.

(Syrawa Lebaudy^go — Nowe p emo. — Złot»nie 
sztincUru )

[:] Chociaż m iljoner re k ru t L ebaudy , zm arły  
niedawno w szpitalu  wojskowym  na suchoty, 
staw nym  by ł w P ary żu  ze swe rozrzutności, 
mimo to sław niejszym  jeszcze s ia ł się po swej

  ł m , cięstwie, odniesionem  przez wojsko portugalsk ie  ; m cy lobU m etrów, oddzielo&e od cha t 3ludu śm ierci. D ziś nazw isko jego je s t na  ustach  wszy
punktem  ogniskowym  *taj polityk i będzie P rag a  ' n ad hordą dzikich Zulusów, sąsiadów kolonji \ ogrodzeniem. Jeg c  kcól. mość G ungunyana by ł 8tk ich , a co dzień praw ie przypom inają sprai ę 

’ i—i i—^—  j portugalskiej na poładniu  A fry si i o zab ran iu  | „szczęśliwym " posiadaczem  przeszło »00 żon, jeg 0 n0we skandale , k tó re  na jaw  w ychodzą.

no w luny puikujutyo,   —  ( ^
rja lne i, jako też z ław  poaelsko-niem ieckich i i G uDgunyana b y ł w ładcą jednego z licznych
czeskich. Z daw ało  się więc, że po tak iej pomyśl- [ plemion Zulu, k tóre  zam ieszkują pobraeźc pułu 
nej dyspozycji w szystkich czynników  intereso- i dniowej A fryki od N atalu  na Południu , aż do 
w anych, sesja sejmu czeskiego istotnie nową | 20 stopnia połudn. szerokości na Północy^ P ań  
■ainaguruje erę w w ew nętrznej polityce przędli- I stwo G ungunyany leży pomiędzy dolnym  brze- j 
taw skiej połowy m onarchji austrjackc-w ęgier- ; giem rzeki Limpopo (K rokodylej), a w ybrzeżem  ; 
s k i e j ,  ż e  z ty ch  w szystkich tonów pojednaw czych ■ m orskiem . R e z y d r-" 1" t , t - j i .„ i„ i - . . .  <
i pokojowych pow stanie istotnie chór harm onij- najw ażniejszy krac 
ny. S ta ło  się, mimo w szystk ich  przepow iedni i ! 57 kilom etrów  od
przypuszczeń  —  inaczej. ( nocno w schodnim  k ie runku  rzeki Limpopo.

Posłowie młodoczescy dom agali się przede- ! Corocznym  napadom  łupieskim  Zulusów połu-
w szystkiem  ustąpienia nam iestn ika, hrabiego Thu- )
na, bo w nim  widzieli spraw cę i in icjatora tych  
w szystk ich  środków  i zarządzeń persekucyjuych, 
k tó re  w ym ierzone b y ły  — przeciw  narodow i ! 
oztsk iem u, ja k  m aw iali M łodoczesi, przeciw

dów. Te „bezpańsk ie” królowe ży ły  sobie dość 
swobodnie i wcale nie k rępow ane dostojeństwem, 
b iada je d n a k  tem u, ktoby którą z nich obraził. 
G dziekolw iek stąpiły , musiano im oddaw ać ho­
nory królew skie. Ilek roć  k tó ra  w ychodzi na 
przechadzkę, k roesy  tnź za nią niewolnica, trzy- 

encja je g o , M o-N’dfia lakaza, j m ając nad głow ą w ładczyni parasol najczęściej 
kraal w całej k rain ie  leży o ja t  ie j haniebnie zniszczony. Potomstwo G ungunyany 

m orza, a z 18 kilom, w pół- * stanowi srm ję  przeszło 1/a tysiąca  głów, podczas
gdy Mo-Gajoii, najw yższy w państw ie dygnitarz 
posiada tyliio 50 żon i ze 100 dzieci. Tenże li­
czy 50 l»t, lecz w ygląda na sta rca  80-letniego.

Zagony rozbójnicze G ungunyany szły nie- 
ty lko  c a  W schód, w pcBiadłości portugalskie, 
lecz tak że  z di ugiej strony L im popa i na tery-

Z m arły . k tóry  w przeciągu DÓłtora roku  potrafił 
przepuścić 27 miljoców, ze spadku  odziedziczo­
nego po ojcu, by ł ofiarą najrozm aitszych w yzy­
skiw aczy i szantażystów . Jed n i grozili mu, iż 
rozpoczną przeciw  niem u po pism ach kam panję, 
że podniecą przeciw  niem u opinję publiczną i 
zniew olą w ładze wojskowe, iż mimo choroby 
zatrzym ają go w w ojsku, inni znowu opow iadali 
m u długo i szeroko o sw ych w ielk ich  w p ły ­
w ach w sferach wojskowjmh i p rzy rzek a li w y­
jed n ać  m u uw olnienie od w ojska. Jed n i i d ru ­
dzy żądali pieniędzy, pierw si za m ilczenie, d ru ­
dzy za swą p ro tekcję .

Szereg w yzyskiw aczy n ad e r d ługi, a w nim 
najrozm aitsze p o s ta c ie : hrabiow ie, baronow ie,
dziennikarze i.p

Jed n y m  z w rzekom o najszczerszych  p rzy ja ­
ciół zm arłego, a zarazem  jednym  z głów nych jego 
w yzyskiw aczy by ł n ie jak i h rab ia  L ionel W erther 
de Cesti, osoba znana w salonach i k lubach  
a ry stok ra tycznych  P aryża. Je s t to self-m adem an  
w całem  tego słowa zn aczen iu ; zaw dzięcza on 
sobie w szystko, naw et ty tn ł hrabiow ski. U rodził 
się w A lgierze, w tem  m ieście zdającem  się być 
uprz~w ilejow anem  miejscem urodzenia  d la  roz

stronie M ł o d o c z e c h ó w ,  boć ostatecznie h r. T hun  ; G unganyana, podobnie jak  w szyscy w ładcy  ■ upraw y roli i budew y chat. N emniej w ym agały  ? m aitych  piratów  B&lonowych. O jciec jego b y ł le-

dniowych pod wodzą pam iętnego K eczew aja, po­
łożył b y ł k res lord C h e l m s f o r d  zw ycięstw em  
swojem pod U lnndi. Gorsze jeszcze p rak ty k i roz 
bójnicze Zulusów północnych (M atabelów ), trw a ­
jące  od la t 50 z górą, w ytępili szczęśliwie z ra- \ torja M aschony. Swoje „im pisu (oddziały zbrojne)

p rze w ro to w i radykalnem u  i d la  państw a niebea i m ienia R oyal Chartered Company  dw aj ty le  gło ’ w ysy ła ł na w ypraw y, ilekroć w jego państw ie 
piecznem u, ja k  u trzym yw ano.ze strony oficjalnej, i śni w ostatnich dniach politycy południowo j okazyw ał się b rak  niewolnika, co pow tarzało się
F o rm a ln ie ' posłowie czescy rac ji nie mieli, bo \ a frykańscy , sir Cecil R h o d e s  i dr.  J a m e s o u .  rokrocznie. Potrzebow ał więcej rą k  roboczych do
ostatecznie nom inacja urzędników  —  a narnie- W reszcie kanibalsk im  w ypraw om  G ungunyany  j upraw y pól, zw iększała się liczba królow ych i
a tn ik  je s t urzędnik iem  — rzeczą je s t egzekuty- zadało cios śm iertelny ost utnie zw ycięstw o Por- i żon indunaów  (dowódców) z k tó rych  każda
w v M aterja ln ie  jednak  słuszność by ła  przecież tugalczyków . j również potrzebow ała niewolników i niewolnic do

•  . » r i  1  _ i  i ___  1 L  . „ i . Ś A / i n n l a  k r  T k n n  O - n  n  c r  n  n Y l

przez pewien czas pod opieką ojca swej żony, ^  
następn ie  zaś w yw ędrow ał do Puryża. T rafił tu  CP 
na dobrą porę. W ybuch ł w łaśnie skandal panam - 
ski, a Lionel w tej m ętnej wodzie ta k  potrafił 
łow ić d la  Biebia ry b y , że chociaż b ra ł czynny 
udział w każdej praw ie skandalicznej afbrze, '  ^  
zaw sze w ychodził cało, n ietylko nigdy nie w szedł t-$ 
w kolizję z w ładzam i, ale naw et ułow ił dla 
siebie wśród tych  brudów  trochę pieniędzy, ty- ££ 
tu ł hrabiow ski i w stążkę honorowej legii. N ie 
Byt jeszcze pieniędzy pan h rab ia  chw ycił się 
sta re j, a niezaw odnej m etody, oto s ta ra ł się być 
przyjacielem  i m entorem  bogatych, ale rozrzu­
tnych  m łodzieńców. I  tu  powiodło sie mu nad  C- 
■podziewanie. N aprzód  był przyjacielem  młodego 
m iljonera C arnegie, k tórego  potrafił dobrze pod- . 
skubać, a Dostępnie zastaw ił swe Sidła na Le- k 
baudy ego. M ały M aks, ja k  L ebaudy  ego po- 
w szechnie w P ary żu  nazyw ano, złow ił się w n a ­
staw ione na  niego sieci, s ta ł się przyjacielem  
Cestiego i obdarzał go w ielkiem  zaufaniem.

Cesti, czterdziesto letn i m ężczyzna, przystoj- 
ny, elegancki ojciec dw ojga dzieci — syna i ? 
ślicznej, ja k  anioł, dziew iętnastoletniej c-órki —- r 
b y w ał we wszyBifcich pierw szorzędnych salonach 
P a ry ża  i wszędzie opow iadał o swym d ro g iu , 
kochanym , jedynym , m ałym  M aksie. Towa. y- c"’ 
szy ł kochanem u M aksowi na w szystkich  space- . 
rach , byw ał z nim w tea trach , res tau rac jach , 
k aw iarn iach  i naw et — chociaż m u to w strę t P* 
czyniło — b ra ł z nim udzia ł w rozm aitych or ffr  
g jach, bo czegóż się to dla przy jaźn i nie z ro b i!
A  Maks b y ł tak i luby , ta k i kochany . Św iat po- < 
w inien m ieć dowód, że jeszcze istn ieje na  świe- ^  
cie praw dziw a p rzy jaźń  m iędzy m ężczyzna- j**' 
mi. T ak  opow iadał Cesti wszędzie, a mm- 
k izy, h rab iny , baronow e i inne panie, przysłu- 
chując Bię słowom pięknego hrabiego, unosiły się - k  
nad  tem , ja k  ten  h rab ia  kocha tego m ałego cu- p J  
k ie rn ik a  i ja k  z p rzy jaźni dla niego na wszy- CP 
stko się poświęca. Pośw ięcenie to atoli bardzo 
C estiem u się opłacało, bo, o ile fortuna L ebau- 
d y ’ego szczuplała, o ty le  rósł jego m ają tek .

T en  w ierny p rzy jaciel Cesti o taczał swą 
opieką kochanego, lubego M aksa także  podczas 
jego służby wojskowej. Raz, gdy lek a rze  badali 
plwociny M aksa, aby  zobaczyć, czy się w nich 
znajdu ją  suchotnicze bakcy le , rz e k ł Cesti z m iną 
ta jem niczą do chorego:

—  S łuchaj M ak s, ja  doktorom  za mi as) 
tw ych plwocin, dałem  plwociny pew nej chorej 
na suchoty kobiety . W yobraź  sobie, kobieta  ta  
chce te :a z  w yznać to w szystko lekarzom !

—  Coż tu  ro b ić?  —  zap y ta ł M aks zafra- 
! sowany.

— E t, głupstw o — odparł przy jaciel. —
D aj mi ty lko  50.000 fr. W iesz, że żyję bardzo 
dobrze z k arbonaiju szam i, dam  im te pieniądze, 
a  oni już sobie dadzą rad ę  z tą  babą.

M aks da ł pieniądze, ale n ik t z nich  nic nic 
o trzy m ał; u tonęły  w kieszeni p rzy jaciela.

R az M aks sk a rży ł się przed Cestim, że nie 
um ie dać sobie ra d y  z pieniędzm i i że chcia łby  
p rzeprow adzić z niemi iak ie  bezpieczne operacje 
finansow e. P rzy jac ie l szczery  w net znalazł radę ; 
zapoznał M aksa z ban k ierem  B alensim . M aks 
oddał m u pieniądze, a B aiensi operow ał niemi 
na  giełdzie. L ecz  ścigało go ciągle nieszczęście. 
P rzeg ry w ał ustaw icznie i w przeciągu 4 mie 
sięcy p rzeg ra ł trzynaśc ie  miljonów. Z łośl;w i lu ­
dzie mówili, że Baiensi pieniędzy tych  n igdy  nie 
angażow ał na g iełdzie, lecz, że je do w spóiki z 
Cestim  zab ie ra ł dla siebie, lecz M aks tem u nie 
w ierzy ł. O n ufał Cestfiemu, m iał bowiem wyso­
k ie  pojęcie o jego  praw ości. _

G dy M aksa wzięto do w ojska Cesti ofiaro- q  
w ał się, że ll>u pośredniczyć będzie w przeku- ~ £« 
p ieniu  oficerów i wojskow ych lekarzy . M aks *< ^  
pośrednictw o p rzy ją ł i daw ał p ieniądze. Gdy s .  !> 
M aksa uwolniono z powodu choroby, Cesti na- 2  
k łon ił w icehrabiego U lrycha de C irry , red ak to ra  p  q  
tygodn ika  L ’Echo de V artnee, iż w piśmie «  ^  
Bwem zam ieścił k ilk a  artyku łów  napadających  
n a  w ładze wojskowe za to, że uw olniły 
L e b a u iy ’ego z wojska jedyn ie  d la  tego, że m a S-W  
miljony. G dy a rty k u ły  te się pojaw iły Cesti S - S  

J zrozpaczony p rzy b ieg ł do swego m ałego M aksa 
.’ i znów zażądał od niego pieniędzy, aby  prze- < O
—  — —    - - - - Si S

•3r.

Ł .

u

W

T ym  sposobem z dn ia  na dzień o d k ład a ł i sonę i natychm iast po śniadaniu ud a ł się pod
Bwoją w izytę w domu, k tórego adres podała 
m u baronowa, a naw et już go praw ie wcale nie 
pam iętał, gdyż list znajdow ał się w ręk aeb  
jego  żony, a zapytać się o niego nie m iał 
odwagi.

\ M inął tydzień.
P arw u łt m iał Bię znowu przekonać, że zu- 

j pełnie nie zna swojej żony.
! A nna pierw sza rozpoczęła rozmowę na  te- 
i m at listu  baronow ej

— Jedź , D orku, i przyw ieź sierotę — rze- 
; k ła  przy śniadaniu

D okąd mam pojechać, po ja k ą  sie-

Baronowa Krudenstern.
P O W I E Ś Ć  

z życia wielkiego miasta.
Napisał

2 C -  Z -

(Ciąg dalszy).
Jeżeli sam obwiniał siebie, to  jakżeż  ona f ro tę ?  -  z a p y ta ł, w ytrzeszczyw szy " n a '  żonę

gdyż w istocie zrazu m e zrozum iał, om o e ła  m yśleć  inaczej ? S ądził n aw e t, iż w obec | o ‘zy, g a j*
tak ieg o  zach o w an ia  się żony wBzystko za c z y n a  czem  m
■ie zm ien iać  n a  lepsze . —  j a k ą ?  córkę te j nieszczęśliwej.

O becność w domu ich córki T am ary , zda- A nna w yciągnęła z kieszeni list T am ary
w ało m u się, będzie jem u, a głów nie jego żonie i podała go mężowi.
n r z y p o m in a ć  ciągle o przeżytych chw ilach m ęki. • W ięc ty  chcesz tego ? zap y ta ł nie-
Poim ow ał i, ie  myśl ta k a  jest egoistyczną, kn iało, odbierając list
nie mógł się jednak  jej pozbyć. . ‘ . -  M ówiłam przecież -  t tak ich  razach

Co do siebie samego, to nie porzucił bynaj- . niem a żartów  — rzek ła  z r ..e zv y k łą  u  mej sta
mniei m yśli zaopiekow ania się córką baronowej, ; mowczością w głosie.
hhciał bodaj w części w ypełnić ostatn ią prośbę f — Sądziłem  — zaczął P arw u łt, ona szybko
zm arłej, ale i co do tego Bie m iał odw agi po- ; m u je a n a k  przerw ała.
mówić z żoną a w tajem nicy przed  nią m e ; —  N asz biedny chłopiec już od chwili
chciał tego uczynić —  jeszcze w tedy, po nie- j p rzy jśeia na św iat b y ł skazany  na  śm ierć. B yć
azczesnei scenie pom iędzy baronow ą a księciem , > może, że Bóg w łaśnie tą  siero tką chci n a 3 po­
no w yleczeniu «ię ze swej nam iętności do p ier- cieszyć. Jed ź , przyw ieź ją  D orku, będą was
wszei postanowił sobie, iź nie będzie miał źa- j oczekiwać z niecierpliwością.
£nyoh przed żoną tajemnic. f  Parwułt z wdzięcznością spojrzał na

adresem , znajdującym  się w liście.
Z as ta ł dziew czynkę w m aleńkiem , ale schlu- 

dnem  m ieszkanku, w rodzinie jak iegoś m ałego 
u rzędn ika , gdzie już wiedziano, również z listu 
pisanego przed śm iercią przez baronową, że 
dziecko zabierze do siebie dr. P a rw u łt, k tóry  
dopłaci należy teść, ja k a  p rzypada za u trzym a 
nie sierotki.

i z zupełuem  daiec ęcem przekonaniem  n azy ­
w ała P arw u łta  „swoim drogim  tatusiem ".

A nne zaczęła  nazyw ać „m am usią" trochę 
później, dopóki obraz je j praw dziw ej, daw niej­
szej m atk i nie za ta rł się zupełnie w je j um yśle 

, Z  pojawieniem  się dziecka , dom ożywił się 
| znacznie. A nna zm ieniła się do niepocnania,
! m acierzyństw o jej bowiem doznało w ielkiej ulgi. 
i M ała T am ara  ta k  b y ła  wobec niej czułą i tkli 

Dziewczynce, nyło rów nież na imię T a m a ra  < wą, jakby  tem  chcia ła  okupić winy swej m atki. 
—  m iała pięć lat, a b y ła  w istocie prześliczną. P a rw u łt jed n ak  nie p rzestaw ał być ciągle
S m agła  b runetka, z ręcącem i się z n a tu ry  ■ jak im ś przygnębionym . A nielska dobroć żony
włosami i w ielkiem i szaro zielonemi oczam i , ty lko w zm agała jego żal za winę, a m oralna
m atki. Nie by ła  w cale dziką i szybko oswoiła ; w alka wobec iony  odbiła się znacznie i na ieeo
się z „w ujaszkiem  , na k tórego przybycio  by ła  ! i ta n ie fizycznym.
w idocznie z góry przygotow aną. I a* •, ,  . . . .  j S ta ł Łię ogrom nie nerw ow ym  a czasam i po-

lo  ta tko , ta tko  rzek ła  do me] żona \ p adał jak b y  w m elancholię.
urzQduikma - | Minęło pół roku.
dziecko t a t k ° ~  P0WtÓrZył° bezn^ laie  | A nna zauw ażyła chorobę męża i zm usiła go

T. .. j  i l - , „  m nareszcie, że u d a ł się po poradę do kolegów,
P arw u łt posadził sobie m aleńką T am arę  < pomimo iż długo opierał eię je j żądaniu 

r a  kolanach, zaczęła  się bawić jego łańcuszkiem  i a  \ u i- i ,
od zegarka , i tym czasem  w zgrabnym  koszy- j t Se.tm ck‘ ZW°łał, k o ^ J ^ : na k tórem  po-
czku  .k ła d a n o  je j bi ' zne i ubranie. stanowiono, że w celu rozryw ki m us. s.ę udać

w podróż i jak  najczęściej zm ieniać miejsce 
pobytu, co naturalnym  biegiem  rzeczy pociągnie 
za sotią i zmianę w rażeń.

■3- !>
= - z
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Z apłać.w szy  rachunek , P arw u łt z ab ra ł z so­
bą dziew czynkę i odjechał.

A nna rzeczyw iście z niecierpliw ością cze ­
k a ła  jego powrotn.

S iero tka  bardzo  je j się podobała, to też z a ­
częła  się nią zajm ow ać nader troskliw ie.

N ic m inęło i dw a tygodnie, a m ała  T am ara  
zupełnie się oswoiła z swojem nowi a otooęepięm

A nna pojechała z m ężem , zostawiwszy T a­
m arę u swojej starszej siostry

Podróżowali przeszło przez pół roku  i r z e ­
czyw iście P a rw u łt p rzyszedł zupełnie do siebie 
ta k  pod w zględem  m oralnym  jak  fizycznym.

W powrocie do krajuf zajeohąli do N iszy,

aby  zobaczyć, ja k  to w rzeczyw istości w ygląda ~  ^  
M onte-Carlo i choć żartem  spróbow ać szcz* śoia. f  ' S

T u ta j spo tkał ich  na  sam ym  w stępie trup  “
księcia  K araw adze, samobójcy.

L ist, k  óry o trzym ał P a rw u łt od niego, po 
krzyżow ał ich zam iary .

Nie zaglądnąw szy w cale do św iątyni wszy- 
( stko pożerającego B aala, po paru  dniach, odda- 
I wszy ostatn ią posługę nieszczęśliwem u aamoW 
j cy  i rzuciw szy po g rudce p iasku na jego moei- 

łę , powrócili do domu B
! XVIII.
j M i I j o n.

.Lato 1895 roku  było  praw ie troplkalnem .
N iebo bez obłoków, upalne dni i suche gorące

WlT ćZOry * trn d n ° ŚCią ty lko  p o w a la ły  oddy

B ył to jeden  c ostatnich dni czerw ca go­
dzina ds iw iąta wieczorem.

N a w spaniałym  tarasie , w ychodzącym  na 
ogród, w fotelu na biegunach w zm ęczonej po 
z.e na poły sied z i.ł, n a  poły leżał, w łaściciel 
domu dr.T eodor Parw ułt.

Nie wiele się zm ienił, ale p rzy ty ł cokol 
w iek, a na tw arzy  jego pomimo pew nego znu 
żerna m alował się w yraz spokojnego zadowol- 
n iem a w ew nętrznego. W idać było, że wyrzuć, 
ny nagle z cichej p rzystan i rodzinnej przez bu- 

. rzę  życiową, powrócił szczęśliwie do Jpo rtą  i zna- 
: lazł w mm już niczem  naruszyć  się nie da iacy  
I w przyszłości spokój. 3
I (Ciaa dahey m/itąpi).
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sn p ić  dziennikarzy, by  tak ich  artyku łów  więcej 
nie pisali. M aks znów d a ł pieniędzy. G dy w ła­
dze wojskowe niestety  u leg ły  naporo i rozm ai­
tych  pisem ek i chcąc k res  położyć wszelkim 
napaściom  pow ołały L eb au d y ’ego napow rót do 
s łu ib y , Cesti znów żądał pieniędzy n a  p rzek u ­
pienie oficerów i lekarzy . M aks znów je  dał. 
W  ten  sposób miljony M aksa tonęły  w kieszeni 
przy jaciela.

O bok Cesti’ego mnóstwo innych  osób ota­
czało biednego m iljonera, a każda  z nich s ta ­
ra ła  się go w yzyskać, dostać d la  siebie cząstkę 
jego miljonów.

Śm ierć M aksa położył* koniec tem u w y zy ­
skowi. W ładze zająw szy się przeprow adzeniem  
p ertrak tacy j spadkow ych w padły na trop ty ch  
wyzysków i rozpoczęły dochodzenia. Pierw sze

Teatr 
godz. 7.

hr. S k a rb k a : 
wieczorem.

„Wesoły Ignaś.“ Początek i rzywi o autor.-two tego listu Mieczysława Szczęsno-
{ wiozą, który pozostawać ma w Petrykowie, uczę-

  i szczać miał w swoim czasie do seinin&rjum nauozy-
i cielekiego, a następnie uwolniony z powodu choroby 
i oczu od służby wojskowej, wałęsa się bezczynnie. 
{ Tok śledztwa i odbyć się mająca wkrótoe rozprawa 
I wyjaśnią sprawę.

Wychodźcy Z Galicji. Z Genui donoszą nam :

Kalendarz, Piątek (1 7 .) :  Antoniego pusteln. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 52, zachód i 
godzinie 4. minut 30.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, dropie 
i pardwy, bażanty i  kuropatwy, ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Szkoły lwowskie. Nakładem gminy m. Lwowa 
wyszła obecnie z druku obszerna praca p p . : Mieczy­
sława B a r a n o w s k i e g o ,  b. inspektora szkół lu ­
dowych lwowskiok, a obecnie dyrektora sem. nauczy­
cielskiego żeńskiego we Lwowie, tudzież dra Kazi­
mierza O s t a s z e w s k i e g o  - B a r a ń s k i e g o ,

„ r r a v „ . _________ __________ _ kiorownika miejskiego biura statystycznego, Praca
natu ra ln ie  k roki uczyniły  przociw  Cestiemu. D a- ? obejmuje 61 arkuszy diuku. P. Baranowski dał 
m ny h rab ia  pow ołany przez sędziego śledczego, - 
pojechał do sądu w powozie, darow anym  mu 
przez kochanego M aksa, zaprzężonym  w czwórkę 
gniadoszów, rów nież podarow anych przez M aksa.
D o pokojn sędziego w szedł z m iną pew ną siebie, 
udając naw et obrażonego, że go d la  jak ich ś tam  
spraw  w zyw ają do sądu. Sędzia zadał mu ty lko 
trzy  pytan ia , a  po każdem  h rab ia  staw ał się 
bledszy, a gdy  zobaczył rozm aite pap iery  w r ę ­
k ach  sędziego, tw arz  jego s ta ła  się bia]a jak 
k red a , znikła dum a, a m iejsce je j zajęło  p rze ra ­
żenie. Z  pokoju sędziego pan h rab ia  nie w yszedł 
już s a m ; tow arzyszyło mu dwóch opiekunów 
w  postaci ajentów  policyjnych, a „ pa n ier  de 
saladeu, wóz zielony, zaw iózł go do więzienia 
w M azas. Powóz i gniadosze w róciły do domu 
bez pana. Z a  Cestim  znalazł się w M a z a s : 
de C ivry, L an d y  i w ielu innych, b y łb y  się znalazł 
i b an k ier B alensi, ale on w olał opuścić niego 
ic inny  Paryż i um knąć za granicę.

O pow iadają tu, że jeszcze w ielu innych p rz y ­
jac ió ł i dzienn ikarzy , zap lą tanych  w spraw ę 
L eb au d y ’ego ujrzy  m ury w ięzienia. Grozi śledz­
two tak że  pani Severine, znanej lite ra tce , sym ­
patycznej d la  nas •  tego w zględu, że W chwili, 
k iedy  ca ła  F ra n c ja  ko rzy ła  się przed  kolosem 
północy, cna  jedna m iała  odw agę w ystąp ić  p u ­
blicznie przeciw  tem u szałowi i s tanąć w obro­
nie naszej przeciw  Rosji. Zachodzi podejrzenie, 
iż pani Severine z nam ow y C estiego p isa ła  g w a ł­
tow ne a rty k u ły  w L ibrę parole  przeciw  uw olnie­
niu L e b au d y ’ego z w ojska.

W  ogóle w P aryżu  te ra s  w re i kotłu je, 
w szyscy rozchw ytu ją  rano dzienn ik i, ab y  dow ie­
dzieć się coś ncw ego o te j praw ie, k tó rą  już 
dowcipnie ochrzczono m ianem  „souvenir de M a x  
L ebaudya.

Co się dalej stanie nie om ieszkam  w am  
donieść.

W yszedł tu czw arty  zeszyt kw arta ln ik a  
L a  M agasine In terna tiona l, z p o rtre tem  poety 
R yszarda D enm eta. Z eszy t ten m iędzy innemi 
zaw iera  lite rack i u ryw ek  p. K . D aniłow icza 
S trzelb ickiego p. t . : „O  zm roku".

W sobotę dn ia  4. b m. odby ła  się ta  ce- 
rem onja złożenia w pałacu  inwalidów sz tandaru  
200-go pu łku  piechoty, uform owanego z ochotn i­
ków  różnych pułków  na w ypraw ę m aóagaskar- 
ską. S tarcy , znajdujący  schronienie w gm achu 
inwalidów, w ystąpili w spaniale na  tę  uroczystość: 
choć kulaw i, porąbani, nie jeden  bez ręk i lub 
nogi, ustaw ili się należycie w k ilk a  Bzeregów, 
przew iesiw szy przez plecy pałaBze na b ia łych  
rzem ieniach, ująw szy w ręce lance z chorą­
giew kam i. S ta ry  jen e ra ł A rnoux, kom endant 
inwalidów, odbył ich przegiąd, p rzyp ią ł k rzyż 
legji honorowej na  p iersiach jednego z inw ali­
dów, poczem przed ich szeregam i zajęły  m iej­
sca sztandary  różnych pułków  w raz z tow arzy- 
szącem i im delegacjam i. Jenerałow ie, w ysłańcy 
prezyden ta  rzeczypospohte|, dostojnicy wojskowi 
i t. d. ustaw  li się w św ietną g ru p ę ; w tedy 
pułkow nik  200-go pułku , B izet, w szedł przez 
bram ę niotjąc sz tandar, a za  nim grono ofice­
rów, k tórzy  powrócili z zabójczej w ypraw y.

Je n e ra ł de Saint G erm ain, w ydelegow any 
do kierow ania tą  uroczystością, w ygłosił prze 
mowę, w której zaznaczy ł, że h isto rja  sz tandaru  
200 go pu łku  je s t k ró tką , ale sław ną, bo garść 
bohaterów  za tk n ę ła  go w stolicy olbrzym iej 
w yspy. W szystkie sz tandary  przedefilow ały  
wówczas przed nowym i ten  ostatni zaniesiono 
do muzeum  arty leryjskiego.

Z komisyj i klubów.
Lwa w 16

wieczorem obradow ało
stycznia, 
k ilka  ko-W czoraj 

m isy j.
Kom isja g m i n n a  za ła tw iła  na podstaw ie 

refera tu  p. Pogonowskiego p ro jek t nstaw y o p rzy ­
zwolenie gm inie m. Sam bora na  pobór gm innego 
dodatku  czynszowego.

N astępnie  obradow ano nad niektórym i p a ra ­
grafam i u s t a ły  gm innej dla m iast i m iasteczek, 
p rzy  współudziale kom isarza rządowego hr. Ł o ­
sia i członka w ydziału  krajow ego d ra  W are- 
szczyńskiego

W  kom isji e m i g r a c y j n e j  rozpoczęto 
ogólną rozpraw ę nad kw estją em igracji w łościan, 
biorąc za podstawę m aterja ły  dostarczone przez 
p. M eruno wicza. N a dzisiejszem  posiedzenia 
prow adzoną będzie dalsza rozpraw a nad tym  
przedm iotem .

W  kom isji s a n i t a r n e j  załatw iono na 
podstaw ie refera tu  p. O lpińskiego, spraw ozdanie 
w ydziału  k raj. o zaprow adzenie dalszych okrę 
gów sanitarnych .

W komisji d r o g o v  e j  obradow ano nad 
wnioskiem p Z irdeck iego  w spraw ie reform y 
ustaw y drogowej.

* *
K lub  d e m o k r a t y c z n y  p o l s k i  wspólnie 

z k lubem  w łościańskim  obradow ał nad  spraw ą 
reform y gm innej. W  m yśl u k ład u  zaw artego, 
głosow ania żadnego nie było, a obrady m iały 
jedynie ch a ra k te r  inform acyjny.

Pamiętajmy
Kościuszki.

K R O N I K A .
o fundacji Imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  17. stycznia.
0  godz. 6. wieczorem w sali fizyki 

realnej posiedzenie Tow. nauczycieli szkól 
i odczyt dr. Alberta Zippera pt. „Weimar, 
podróży."

I

w szkole 
wyższych 
kartka z

ta 
wy -

j czerp, jący obraz dziejów szkól lwowskich od połowy 
XVIII. wieku; obraz ten oparty jest na aktach od 
nośnych namiestniotwa. konsysterzai archiwum miej 
skiego, a zawiera tyle zajmujących szczegółów, że 
istotnie szczerze pogratulować można autorowi jego 
pracy. Główną część książki zajmuje naturalnie dział 
III. tj. Rozwój szkół ludowych lwowskich w okresie 
autonomicznym (str. 1 5 5 —395). Nie pominął tu 
autor najdrobniejszego szczegółu, maiąoego związek 
z dziejami lwowskiego szkolniotwa: oprócz więc
obrazu rozwoju szkół samych, przedstawia nam do 
kładnie ergauizaeyjne czynnośsi rady szkolnej okręgo­
wej, rozwój nauki niedzielnej, dopełniającej, robót 
ręcznych etc. i omawia obszernie instytucje opiekujące 
się młodzieżą ludowych szkół lwowskich.

0  cennej tej pracy pomówimy zresztą jeszcze 
obszerniej. Część statystyczną opracował —  jak za­
znaczyliśmy — dr. O s t a s s e w s k i - B a r a ń s k i ,  
biorąc za punkt wyjścia r, 1850. 0  pracy tej facho­
we pismo M uzeum  wyraziło się w ostatnim zeszycie 
pochlebnie.

Pochód dzienników. Jedną z figur katyljono- 
wyuh na balu prasy, będzie pochód wszystkich dzien­
ników miejscowych, zainseenowany przez panie i pa­
nów, a obmyślony przez pana Stanisława Żeleńskiego, 
który, jak wiadomo, prowadzić będzie tańce na tym 
wieczorze. Pochód odbędzie się wśród nadzwyczajnych 
efektów świetlanych, które tworzyć będą prawdziwą 
niespodziankę dla uczestników zabawy.

Losowanie sędz ów przysięgłych. Na pier­
wszą kadencją sędziów przysięgłych, rozpoczynaiąeą 
się w# Lwowie dnia 17. lutego r. b. wylosowani 
zostali jako przysięgi g łówni: Stanisław Rossow3ki,
Józef Rychter,  Rafał P a rn e s , Tadeusz Barąez, 
Włodzimierz J a ro c k i , dr. Stanisław Starzyński, 
Karol Pinder, Leon Raschke, dr. Piotr Stebelski, 
Tytus Zarzycki, Władysław Musiałowicz, Maurycy 
Nierenstein, dr. Tadeusz Wojciechowski, dr. E u ­
stachy Kołaszczak, dr. Herman Bernfeid, Justyn 
Lang, Anastazy Ritterman, Albert Samuely, dr. 
Bronisław Dulemba, dr. Edwin Hersehmann, W in­
centy Kruszewski, Antoni Enders, Abraham Brill, 
Krzysztof Koepyel, Adolf Maler, Zygmunt Wysło 
boćki, Edward Wessm&nn, Wincenty Władysław 
Mystkowski, dr. Bronisław Dębiński, Józef Śaia- 
dowski, Ludwik Klau3er, dr. Władysław Abraham, 
Władysław Kepecki, dr. Bernard Goldman, Kazi­
mierz Jankowski, Ferdynand Rott i —  zaś jako za- 
stępcy przysięgłych: Adam Hauser, Marek Basle-
wy, dr. Jakób Mahl, dr. Bogumił Bieńkowski, dr. 
Emil Lateiuer, Tomasz (Tadeusz) Barszczewski, 
Jonasz Rosenzweig, dr. Albin Padlewski, dr. Zy­
gmunt Reinhold.

Ustawa o konkurencji kościelnej. W onegdaj-
szem eprawozdauiu sejmowem zaszła emyłka, a mia­
nowicie marszałek hr. Badeni zawiadomił izbę, iż 
rząd wniósł już projekt ustawy „ 0  konkurencji ko­
ścielnej", a nie ustawę łowiecką. Treść tego rządo­
wego projektu podaliśmy już przed kuku dniami

Skandal W kościfcle Z Białej douoszą : Gmina 
Lipnik, leżąca tuż przy Białej, gdyż nawet jedna 
kamienica zbudowana iest w połowie na gruncie
miasta Białej, w drugiej zaś połowie na gruncie do 
Lipnika należącym —  liczy 7000 mieszkańców, a 
mianowicie 5000 katolików, resztę zaś stanowią żydzi 
i protestanci. N a  5000 katolików należy 3500 do 
polskiej, zaś 1500 do niemieckiej narodowości. Śpiewy 
w kościele lipuickim odbywają się na przemian jednej 
niedzieli w języku polskim, a drugiej w języku nie­
mieckim. W niedzielę, 5 bm. była kolej na śpiewy 
po skie w kościele i z inicjatywy i z zarządzenia
lipnickiego proboszcza ks. Markuzela w ju iz j ły  się
dzieci szkolne pieśni poLkiej kościelnej, którą na
chórze kościelnym, pod przewodnictwem swego nau­
czyciela z akompanjam.ntem organów odśpiewać imały, 
przyczem i lud w nawie kośa eta "miał uczestniczyć. 
Otóż Niemcy w Lipniku postanowili temu przeszko­
dzić i zebrawszy się licznie na chórze, zaśpiewali 
przy rozpoczęciu śpiewu polsk.ego w niebogłosy pieśń 
n emifeką na inną nutę, zagłuszając śpiew polski i 
organy, przez co powstała prawdziwa „kocia mu 
zyka“, a nadto grożąc nauczycielowi pięściami, zmn- 
g li ge do zaniechania rozpoczęte pieśni polskiej. 
Fakt ten wywołał zgorszenie nadzwyczajno i obu­
rzenie ogólne wśród ludności, a że nie przyszłe do 
prawdziwego skandalu i krwawych zajść w kościele, 
przypisać to należy li tylko łagodnemu i oierpliwemu 
charakterowi ludu polskiego i jego wielkiej religijno­
ści, który dla uszanowania miejsca świętego zniósł 
cierpliwie obelgę i krzywdę przez szowinistów nie­
mieckich mu wyrządzoną i tern swojem spokojnem 
zaehowaoiem się zapobiegł większej profanacji ko­
ścioła. Sprawa ta ma oprzeć się o kratki sądowe.

Z agitacyj wyborczych. Z Tarnopola donoszą: 
W czsaie 03tainich wyborów do sejmu w osta­
tnich dniach września roku zeszłego zaszedł w Pe­
trykowie, wsi powiatu tarnopolskiego, klasyczny 
wypadek. W okręgu wyborczym tarnopolskim kan­
dydował obok Juljusza hrabiego Korytowskiego, wło­
ścianin Paweł Dumka, o którym mówiono, że należy 
do stronnictwa radykalnego, że jest bezwyznanio­
wym, a nadto wybitnym wrogiem szlachty i ducho­
wieństwa. 2 prawyborów dokonanych w gminie 
Petryków, wyszli jako wyborcy Jan Minczanowski i 
Teodor Pyłypów. Na kilka dni przed wyborem za­
pytał Szczęsnowicz Pyłypowa, na kogo będzie głoso­
wać, a otrzymawszy odpowiedź, że na hrabiego 
Korytowskiego, przedstawiać mu począł, że śmiać 
się z nich będą, skoro nie będą głosowali na chłopa 
tylko na lacha, że wójt Minczanowski jeszcze dosta­
nie list w tej sprawie. Niedługo później Mincza­
nowski otrzymał też istotnie list, w którym autor 
bezimienny go przestrzegał, aby chcąc żyd i uniknąć 

j nieszczęścia, głosował na Paw ła  Dumka z Kupczy- 
} niec, bo jeżeli 'odda swój głos na pana, to nie uui- 
j knie nieszczęścia. List kończył się słowami: „ P a -
f m ia t -jte, szoso chto chhh wydtr&je, toho siu  ja k  

~f psśS: ubytvąje. (Podpis) cslcn party  i radyltalno)u. 
W dopisku: „ne stiafllijte na  sebe nosMesastia, bu

riawtt m dałeho r ew olucja!!'1 Minczanowski podej-

dia arinji, połączony z postępawem szew-
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l ie p e r to a r  lasfrtiifty. W Teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w piątek po raz drugi „We.suły Jgaaś“ („Der 
N a z iu), krotschwila ze śpiewami w 5 aktach Lin- 
dau’a i K rcnn’a.

Z teatru. Jeżeli szanownej spółce autorskiej 
Krenc et Lindau rozchodziło się kiedykolwiek o mo­
ralne zadowolenie z popełnionych przez siebie fars 
brukowo-restauracyjnyeh, to z pewnością zadowolenie 
to musiało bjć najmniejsze po napisaniu „Wesołego 
Ignasiii", który niepotrzebnie urządził wczoraj próbę 
cierpliwości z lw o w sk im i „kinkietami'* teatralnymi. 
Nainows/.a. bomba pp Kreona i Lindau-. jest tylko 
( l r i i g - e m ,  z ś p i - u t e i u  w y (1 S tyeu i  „ B i e d n e j  d - z i e w c z y i i y “ , 
a cała fatyga tych panów redukuje się do świeżego

i Djsiś (13. bm.) wsiadło na okręt „II Re Umberto" 
|  1400 osób, oprócz dzieci, celem wyjazdu do Bra- 
] zylji. W Genui mała tylko część emigrantów pozo

! stała, lecz i ci za 2 do 3 dni odjadą. Emigranci,  
którzy odpłynęli, rekrutują się gł-i.wnie z powiatów: 

i tarnopolskiego, skałackiego, zbaraskiego, trembowel- 
f skiegs, brzeżańskiego, brodzkiego i podhajeckiego.

Z psw. rohatyńsiiego, złoczowskiego, żółkiewskiego 
|  i rawskiego było znacznie mniej emigrantów, niż w 
; zeszłym miesiącu.

dtfli d jab łów  1 Rozlepione po rogaoli ulic plakatv, 
I zapowiadające pojawienie eię siu djabłów w dniu 1. 
5 lutego rb., przypominają głośny w swoim czasie wy- 
■ padek z kronik towarzyskich syreniego grodu, gdzie 
J podczas reduty pojawił się niespodzianie zastęp ów 
I piekieln . rekiutujący się % kół tak zwącej tężyzny 
|  warszawskiej, a obzoajomiony doskonale ?.e stosunkami 
; tamtejszymi. Czy djabły lwowskie dorównują pod 
; względem dowcipu i obrotności swym zakordonowym 
| koiegom, o tem przekonamy eię na wielkiej reducie,
| zapowiedzianej na dzień 1. lutego rb. na dochód To­

warzystwa dziennikarzy polskich.
Wykrycie morderstwa przez psa. We wsi

Jerszegh, niedaleko Bogson, w południowych W ę­
grzech, jeden ?, chłopów miejscowych w pi<wszyeh 
dniaeh grudnia zamordował swego teścia, którego
podejrzy wał o ułatwienie ucieczki jego żonie z ko­
chankiem. Morderca, chcąc ukryó ślady swego czynu, 
zakopał ciało swej ofiary w pobliskim lesie. Zwie­
trzył je wszakże pies pasterski, wygrzebał w osta­
tnich dniach rękę zamordowanego i dopomógł przez 
to władzom do wyśledzenia zbrodniarza.

Ze Stryja donoszą nam, że wiele osób, prze­
jeżdżających przez stację tamtejszą w południe, usika- 

jj rza się na niedogodne połączenie pociągów, mianowi­
cie na krótkość przestanku, która uniemożliwia spo­
życie obiadu i wogóle jakikolwiek iotenzywniejszy 
posiłek. Pożądanem byłoby więc zaprowadzenie d łuż­
szego przestanku,

SamoDojstwo. Onegaaj zastrzelił się w Krako­
wie Witołd Rutkowski, rodem z Jarosławia, słuchacz 
medyoyny. Strzałem, wymierzonym w serce, pozbawił 
się życia na miejscu.

Pomnik Chopina stanie w parku w Montc-eau 
w Paryżu. Komitet, zajmujący się budową pemnika, 
powierzył wykonanie jego znanemu rzeźbiarzowi p. 
Jakóbowi Froment-Meurice, który zażądał dwuletniego 
terminu. Poumik będzie z marmuru.

Książę karnawał z kolei wziął w swoje objęcia 
młodzież uniwersytecką, do której należał onegdajszy 
wieczór w Kasynie miejskiem. Zabawa, urządzona pod 
protektoratem p. profesorowej .Tanowieżowej na do­
chód „Bratniej pomocy," powiodta się w zupełności,, 
tańczono z zapałem do świtu i tylko nieubłagana 
logika faktu, iż wszystko musi mieć swój koniec, 
dała znak do odwrotu z areny balowych tryumfów. 
Do kad*ryla stanęło 86 per, dzielnymi aranżerami 
byli pp. Żeleński i Lubieniecki. Roli dyrygował oso­
biście wyborną orkiestrą 30. pułku, która między 
innemi po raz pierwszy zaprodukowała zgrabnego walca 
, Solidarność1*, skomponowanego przez słuchacza praw 
p. Twardowskiego i poświęconego komitetowi balowe­
mu. Przez kwadrans zabawiła na sali p. marszał­
kowa Stanisławowa Badeniowa. Charakterystycznym 
szczegółem zabawv była znaczna nadwyżka tancerzy 
nad tancerkami, tak, że wedle matematycznego obli­
czenia na każdą z tancerek przypadało... półtora tan­
cerza.— Równocześnie z zabawą w Kasynie odbył eię 
w Klubie pocztowym wieczorek z tańcami, na którym 
bawiono się wybornie w 30 par przy dźwiękach 
własnej kapeli. Tańce aranżował p. Saracsyóski.

Kradzieże. Do mieszkania Izraela Sic-gla, szyn- 
karza na Zniesieniu, włamali się ouegdaj w nocy 
złodzieje i ukradli trzy puszki blaszane, zawierające 
60 z ł ,  dwa srebrne zegarki, złoty pierścionek i 
futro. Podejrzanych o popełnienie tej kradzieży Leona 
Goralewieza, znanego złodziepi, i jego rłulcyneę Bojko, 
aresztowano. Salomonowi. Delfinowi, czapkarzowi z 
ul. Kaimierzowrkiaj, skradziono pierzynę

Z życia io w a rz y sk ie a o  Ślub p. Heleny S r o ­
k o w s k i e j .  córki dr. Teofila i Eleonory Srokowskich, 
z p. Ludwikiem C y b u l  s k i m , odbędzie się we 
Lwowie w kościele archikatedralnyin w sobotę o 
godz. 7. wifczorem.

W sobotę 18. bm. o godz. 6. wieczorem odbę­
dzie się w kościele oo. Bernardynów ślub panuy 
Romany Z a l e s k i e j ,  córki Aleksandra Jelita Zale­
skiego. liotarjusza i właściciela dóbr ziemsKich i 
Wandy z Pierożyńskich, z p. dr. Stanisławem H o f -  
m o k l e m ,  synem dr. Franciszka, radcy wyż. sądu 
kraj. i Wilmy z Ostrowskich.

   — • ,

Z C»”tc!ni dia kobiet P. Ssweryna Duehińska 
przysłała z Paryża Czytelni dla kobiet odczyt pt 
„Jan Ko chanowskl i Zygmunt August." Utwór ten 
sędziwej pcetki odczytany będzie w sobotę w lokalu 
Czytelni o godz. 6. wieczorem.

W ieczorek maskowy odbędzie się w pali „Gwia­
zdy" jutro w sobotę o godz. 9 wieczorem. Dochód z 
wieczorku przeznaczony nu pomnożenie funduszu sto 
warzyszenia.

Wyborcze walne zgromadzenie członków 
„Echa", odbędzie się w sobotę d. 18 bm. o godz. 
7 7 j  wii.vzorem w lokalu Tow.

W Żółkwi w sali resursy odbędzie się w nie­
dzielę przedstawienie amatorskie. Dane będą „Po- 
sażna jedynaczka", „Z miłości" i „Lorenzo i Jes- 
syka.“ Początek o godz. 7. wieczorem.

H  Rozdola odbędzie się w b r. pod kierowni­
ctwem p. Aleksandra Celewicza, naczelnika warszta­
tów azewskich w ULnowie, specjalny kurs wyrobu 
obuwia 
stwem.

r ugrupowania starych figur i starych efektów z tam- 
i tej bomby, sfabrykowanej przed kilku laty. Jest 
i więc typowy „lump" wiedeński, który mimo wszelkich 

szaleństw ma w sobie coś sympatycznego, jest za- 
i wojowany mąż, teściowa, będąca wcieleniem samych 
|  okropności, wieśniak z głębokiej prowincji, kata-

! rynka, ekspres, restauracja, słowem kalejdoskop 
znanych i oklepanych rzeczy, które są zbyt płaskie, 
mdłe, a często niesmaczne, ażeby się mogły podo- 

, bać bodaj o jedno piętro niżej, jak na galerji. 
|  Z całego legjonu artystów, biorących udział w wy- 
■ konaniu tego konglomeratu odgrzewanych konceptów 
| i sytuacyj, wyróżnili się pp. Kiczman, Walewski, 
|  Kliszewski, Rybicka, Kasprowicz rwa, Kwiecińska, 
i Feldman i Gostyńska, a w tytułowej roli p. Gasiń- 
j ski, wobec którego autorowie zaciągnęli prawdziwy 
! d ług wdzięczności. Trochę muzyki, bardzo mizernej, 
i wkleił niejaki p. Kuhn, Teatr był przez- pół pusty.
I (O .)

Z Izby sądowe;
Telegram „Dziennika Falskiego*'.

Kraków 15. stycznia. 
(Zbrodnia usilowanego szpiegostwa). 

Dzisiejsza ro-».; -t sw a  rozpoczęła się o godzi- 
pierwszy świadek staje były

tych zeznań twierdzi Strumpfner, że

„yormeister" arty- 
Hradil po pierw-

nie 9. ran©.
; o, w a

Jak o
Jau  I i  r  a d i 1 w więzi ennem u b ra ­

niu Jc 3 tto  szary z grubego sukna płaszcz, po­
niżej kolan sięgający, snodme z teg samego j 
m ater ja łu ;  szy ja szalikiem owinięta. Mężczyzna | 
to przystojny, wysoki, dobrze zbudowany, blon- ? 
dyn o niebieskiem o k u : nosi jasną, k ró tką
brodę, małe faworyty ; włosy na głowie rozcze­
sane s  tyłu. Ostatnio przejścia odbiły się na 
jego tw.‘U’zy i pozostawiiy silny w yraz  w po­
żółkłej, woskowej cerze. — Odpowiada wyraźnie, 
z całym spokojem, dobrą n iem czyzną ; widoczna 
u niego inteligencja. Z  więzienia garnizonowego 
przyprowadził go profos z asystencją wojskową 
z nasadzonymi bagnetam i; asystencja ta  pozo­
staje przy drzwiach po wprowadzenia Hradila  
na  salę sądową.

Zgodnie z ak tem  oskarżenia opowiada on 
przytoczony już przedwczoraj przez nas przebieg 
zbrodni cd chwili otrzymania pierwszej ka r tk i  
od Strumpfcerów aż do swego pierwszego pobytu 
w Michałowicach na zaproszenie Schmeidlera. 
T am  po raz pierwszy podsunęli mu dezerter 
Schmeidler i rotmistrz Ticrechoy/skij myśl w y­
kradzenia  aktów, łudząc  go wysokiemi nagro­
dami i obietnicą dobrej posady. Od tej chwili 
dążył jnż do spełnienia zbrodni. Po powrocie z 
Michałowic otrzymał list za pośrednictwem ma­
łego Adolfa S trum pfnera ;  ■ adres by ł francuski, 
treść  listu niemiecka, z kwotą 5 rubli; pieczątka 
listu miała litery A. T  (Tiereohowskij). List do­
nosił, że rotmistrz Tierechowskij je3t przykro 
dotknięty opóźnianiem się rzeczy. Potem przy­
szło k ilka  listów, zarówno za pośrednictwem 
Strumpfnerów, jak  drogą pocztową, naglących 
Hradiia  do spełnienia zbrodni, wy wierających na 
niego moralny nacisk. T ak i sam nacisk w yw ie­
ra ł  na niego rotmistrz Tierechowskij i Schmeidler 
wr czasie drugiego pobytu w 'Michałowicach. 
Skrzynia  z aktami miała być na granicy  otwartą, 
a równocześnie w ysłana depesza do W arszawy, 
ażeby przyjechał oficer sztabowy i a k ta  nabrał.

Po przeprowadzeniu przygotowań, H radil  
zdecydował się spełnić zbrodnię dnia 17. paź- 
dsiernika, tem więcej, że tego dnia zawiadomiła 
go żona w achmistrza Sołowjewa z Michałowic, 
iż w nocy fura  do K rakow a po skrzynię  z 
ak tam i przyjedzie. Spakował więc H radil  swoje 
rzeczy, wsunął je  pod łóżko, zniszczył korespon­
dencję pryw atną  i o godzinie 6. wieczorem w y ­
szedł na miasto, gdzie aię spotkał z kolegami i 
chodzili po res tau rac jach ;  po godzinie 3. wrócił 
do domu, zapalił światło, ale n ik t  nie przyszedł ; 
po a k ta ;  powiedział mu wszakże podoncer Krli- ; 
tzel, że tu  by ł ktoś z listem do niego, ale listu j 
nic chciał zostawić. O godzinie 5. przyszedł ja- | 
kiś człowiek da kancelarji i oświadczył, że przy- i 
był po wiadome rzeczy, ale list zgubił;  na  to 
H rad il  oświadczył, że rzeczy bez listu me wyda. 
Potem nastąpiło aresztowanie Hradiia.

Na szczegółowe zapytania  przewodniczącego 
co do stosunku swego do Strumpfnerów, wyjaśnia 
H rad  l, iż raz  b y ł  zo Strumpfiierami w res tau ra ­
cji Bcnzaka, mianowicie w czerwcu, i wtedy roz- 
rnowa dotyczyła tylko Schmeidlera, mianowicie, 
czy on może być w ydany Auatrji; mówiono 
także o bisliżuie Schmeidlera. Prócz tego, H r a ­
dil nie spotkał się nigdy potem z Strumpfnerami 
i nigdy z nimi nie rozm aw ia ł; otrzym ał tylko 
od nich we wrześniu jedną  k a r tę  koresponden­
cyjną. Pismo było męskie i tak ie  samo zarówno 
na  adresie kar ty ,  j a k  n« jej odwrotnej stronie; 
nazwisko H rad iia  na karc ie  nie było pisane 
przez Cli., lecz przez R .  W domu u S trum pfne­
rów nie był nigdy. Listy, jak ie  odbierał za po­
średnictwem Strumpfnerów, b y ły  adresowane i 
pisane ręk ą  Schmeidlera i zawsze by ły  zapieczę­
towane lub zalepione. Nie odebrał H rsd il  ża­
dnego listu z adresem rosyjskim.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedstawia Strumpf- 
nerom, że pisali ka r tę  da H rad iia  pa swoim po 
w rocie z Michałowic, żo potwierdza to H radil i 
inni świadkowie.

O b w i n  i c n y  Strumpfner, oraz jego żona 
przeczą -stanowczo, jakoby pisali tę kartę , m a­
jącą  stwierdzić, że po powrocie swoim z Micha­
łowic byli w ca łą  rzeca wtajemniczeni.

Na zapytanie prokuratora  wyjaśnia, H r a ­
dil, iż sam nie by łby  wyniósł aktów i że byłby  
musiał mieć kogoś do pomocy, a więc zapewne 
Kozerski był w rzecz ca łą  wtajemniczony.

P. r a d c a  M a t u s i ń s k i  zapytuje  Hradiia, 
czy miał zamiar zabrać  ty lko część aktów, czy 
też wszystkie, gdyby  sm było udało.

H - a d i l  odpowiada, że n a  to nie byłoby 
czaBU. Zresztą  Schmeidler w sk aza ł, które a k ta  
miały być zabrane.

RozDrawę o godzinie 11 przerwano na k ilka 
minut.

Po otwarciu rozprawy, trybunał  przystępuje 
do przesłuchania podoficera artylerji  K r e u z i -  
g e r a ,  który urzędownie z poczty odbiera ł  listy 
dla pułku. Zaprzysiężony zeznaje on, iż w końcu 
września otrzym ał k a r tę  do Hradiia  adresowaną, 
z nazwiskiem "apisanem przez Cb.; treści k a r ty  
nie może sobie przypomnieć, ani oznaczyć, czy 
to było pismo męskie, esy kobiece. G dy mu p. 
przewodniczący przedłożył próbę pisma S trum pf­
nera, odpow iada K rruz ige r  że pismo na ad res ie  
było do przedłożonego podobne.

W obec
k a r ta  b y ła  pisana w czerw cu ; we wrześniu n ie  
pisał żadnej k a rty .

W  spraw ie tej k a rty  zeznaje dalej zap rzy ­
siężony „gefreiter" a rty lerji K o r b  e r ;  tw ierdzi 
on stanowczo, iż k a r ta  przyszła  28. w rześn ia; 
św iadek, w ręczał ją  kapralow i W asservoglowi dla 
H rad iia .

P r z e w o d n i c z ą c y  do Strumpfnera: W i­
dzisz ,pan, to d rugi św iaaek.

Św iadek O tto W o l l f f ,  
lerji, zeznaje szczegóły, ja k  
szym  pobycie w M 'chałow icach, p rzyby ł o 3. 
rano do koszar trębaczów , żądając, aby  ordo- 
nansi przyszli wczas rano do sp rzątan ia  w kan  
celarji, zam ierzając już w tedy sk raść  ak ta . —  
Zeznania tego św iadka stw ierdzają, że H rad ii 
mówił praw dę. Ten sam  szezegół potw ierdza 
dalszy św iadek M a t u s e k, żołnierz arty lerji, 
również zaprzysiężony.

Ś wiadek fajerw erker D  u c h o ń, zaprzysię­
żony zeznaje, że znał H rad iia  od wiosny 1SU5 r. 
i codziennie m iał z nim służbowe stosunki. 
Świadkowi pokazyw ał H rad ii list od Scbmei- 
dlera, zapraszający  do odwiedzin w M ichałow i­
cach. gdzie dobry napój (T ra n k  S p iry tu s)  jest 
przygotow any ; w liście by ła  uw aga, że Strum pfne- 
rowie w iedzą o jego stanow isku służbowem. 
H radi p y ta ł św iadka, co m a z listem  z ro b ić ; 
św iadek radził mu, ażeby  list oddał nadporu- 
cznikowi, na co H radil zauw ażył, że dzisiaj nad° 
porucznika nie ma i że ma ochotę jechać do 
M ichałowic. N a drugi d ień py ta ł się św iadek 
H rad iia , czy by ł w M ichałow icach, co ten po­
tw ierdził, a nazaju trz  opowiedział mu niektóre 
szczegóły z pobytu u Schm eidlera.

Św iadek W  a s s  c r  v o g c l ,  izraelita, k ap ra l 
arty lerji, zatrudniony w k ancelarji pułkow ej, 
zaprzysiężony, zeznaje, że znał S chm eid lera; 
św iadek w ręczał d. 29. w rześnia k a rtę  ko re­
spondencyjną H radilow i m iędzy godz. 1. a 2. 
w p o łu d n ie ; czy ta ł treść  k a rty , w k tó re j S trnm - 
pfner prosi, ażeby go H rad il odwiedził. Św iad­
kowi pokazyw ał tałeże H rad il list od Schm ei­
dlera. Po oowrocie z M ichałowic opow iadał 
H rad il św iadkowi, że b y ł w M ichałow icach i 
mówił ze Schm eidlerem , że Schm eidler je s t w 
służbie rosyjskiej i pobiera 35 rubli, że by ł 
przedstaw iony rotmistrzowi rosyjskiem u. Św iadek 
nie doniósł o tem przełożonej w ładzy, bo mu 
tego zahronił H rad il, k tóry  prosił tak że  o do­
chowanie tajem nicy co do jego listów. Św iadek 
w idział także, ja k  H rad il o trzym ał list z M i­
chałow ic; on tak że  w idział kobietę (żonę wach­
m istrza Sołowjewa), jak  d. 17. październ ika roz­
m aw iała  z H radilem . Opow iada wreszcie św ia­
dek  szczegóły co do aresztow ania Hradiia.*

Św iadek k ap ra l K r a e t z e l ,  zaprzysiężony, 
zeznaje szczegóły kry tycznej nocy, mianowicie 
opowiada pierwsze przybycie K ozerskiego do 
kancelarji z listem; K ozerski nie chciał listu  zo­
stawić. Św iadek położył się potem do łóżka 
i słyszał, że uderzy ła  godzina 3. N iedługo przy­
szedł H radil, a św iadek opowiedział mu, że by ł 
ktoś z listem do niego. A do mnie —  rzek ł 
H rad il — już wiem od kogo. H rad il już nie po­
łożył się spać. Potem  nastąpiło  aresztow anie 
H radiia.

P rzyw ołany  do konfrontacji K o z e r s k i  nie 
chce o niczem  wiedzieć.

Św iadek U r b a n ,  starszy  kanon‘er, zaprzysię­
żony, zeznaje, że chodził z k a r tk ą  po list poste 
res tan te  dla H rad iia  pod adresem  H am let.

Św iadek B e r g e 1, kanonier, zaprzysiężony, 
zeznaje, że on przy zam ierzonej po raz pierw szy 
kradzieży aktów , znosił na dół furm anowi list od 
H radiia; list ten brzm iał, że,dzisiaj rzecz nie idzie.

R adca M a t n s i ń s k i  zapytu je  H rad iia , dla 
czego Schm eidler zw rócił się nrzedew szystkiem  
do niego z propozycją w ykradzenia  ak tó w ?  
H r a d i l  odpowiada, że praw dopodobnie d la­
tego, iż by ł najbliżej kancelarji i że się znali 
dobrze.

Ż a n d a rm  S o l a r z  (postenfuhrer) w Cze- 
kaju , zaprzysiężony, zeznaje, że w nocy dnia 
29. w rześn ia  r. z. za trzym ał furę z M ichałowic 
j a d ą c ą  ze znanym  m a pocztyljonem  G rucą  z 
M ichałow ic ;  na furze tej w idział św iadek ja ­
kiegoś d rug iego  m ężczyznę, ale 7. powodu cie­
mności nie poznał,  że to wojskowy, bo byłby  
go z a t rz y m a ł .  Pocztyljon na  zapytan ie  odrzekł, 
że jedzie po lekarza , a  ten drngi pan się p rzy ­
siadł.  Oznajm ienie, że G ruca jedzie po le ­
karza , skłoniło  św iadka do przepuszczenia fury .

Św iadek W ojciech W r ó b e l ,  stróż domu 
przy ulicy G rodzkiej, gdzie Strumpfnerowie 
m ieszkali, zaprzysiężony, zeznaje, że na miesiąc 
przed aresztow aniem  Strum pfnerów , w puszczał 
jakiegoś podoficera a rty le rji w nocy do kamie­
n icy ; podoficer ten poszedł na II . piętro i już 
go W róbel nie w ypuszczał; podobieństwo z 
z owym podoficerem upatru je  w H radilu , tylko 
tam ten  m iał być nieco niższy.

Ś w iadek K a ta rzy n a  G a j e w s k a ,  p raczka , 
niezaprzysiężona m ieszkająca w tym  domu 
przy ulicy G rodzkiej, co S trum pfnerow ie, ze­
znaje, iż w idziała w ieczorem  chodzących do 
nich wojskowych.

ś w ia d e k  F ranciszek  S o u t s c h e k ,  sierżant 
m uzyki wojskow ej, udzielał lekcyj w domu 
S trum pfnerów ; zeznaje, iż w idział u  nich podofi­
cerów Schm eidlera i Schlossera z 13 p u łk u ; 
H rad iia  nie w idział tam  nigdy.

P rzy  wejściu tego św iadka na salę, S trum pf 
ner zaczyna płakać.

Św iadek E d w ard  P i e r z c h a l s k i ,  lokator 
domu w którym  Strum pfnerow ie m ieszkali, za ­
przysiężony zeznaje, iż w idział podoficerów 
a rty ltr ji  wałowej, chodzących do ich m ieszka­
nia ; św iadek tw ierdzi, że przynajm niej raz, je ­
żeli nie w ięcej razy , w idział letn ią porą, w lipcu 
lub sierpniu, H rad iia  idącego do Strum pfnerów  i 
schodzącego z nimi ze schodów. H rad iia  poznaje 
świadek.

H r a d i l  przeczy te m u ; dopiero te raz  
dow iedział się, gdzie S trum pfnerow ie m ieszkali.

Ś w i a d e k  tw ierdzi, że jeżeli jest drugi 
człow iek na świecie, podobny do H radiia , to 
chyba tego drugiego w idział. Ja k o  fotograf, św ia­
dek  może rozróżnić fizjognomję, przy tem  zna 
dobrze rodzaje broni w K rakow ie. Ju ż  w sądzie 
garnizonowym , w m undurze wojskowym , rozpo­
znał św iadek H rad iia , jak o  gościa Strum pfnerów . 
H rad il chodził tam  w różnych czasach. W idział 
też św iadek raz, może w czerw cu, żołnierza a r­
ty lerji wałowej, niosącego list do S trum pfnerów ; 
żołnierz t<
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cii dzw onił do drzw i św iadka i św iadek 
u drogę do adresatów .
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H r a d i l  ponownie przeczy: jakoby b y w a ła  
Strum pfnerów .

P o  odczytaniu  jeszcze k ilku  aktów  urzędo­
wych, odroczono rozpraw ę do godziny 4.

Kraków 10. stycznia.
R ozpraw a popołudniow a rozpoczęła się wczo­

ra j o godz. 4.
Ś w iadek B aruch  E  i c h h o r  n , w łaściciel re ­

alności, w k tórej m ieściły się kance la rje  pu łk u  
a rty le rji wałowej, nie zaprzysiężony, zeznaje 
że od Strum pfnerów  odnąjm y w a' pokój, począwszy 
od m iesiąca czerw ca 1895 r . ; żadnych osób ob­
cych  — prócz podoficera Schlossern, sierżanta 
Souczeka, oraz żandarm ów , ubezpieczających się 
na życie — św iadek u  Strum pfnerów  nie w idy­
w ał. Po powrocie z M ichałow ic , opowiadali 
S trum pfnerow ie, że Sahm eidler został k ap ita ­
nem, czem u się św iadek dziw ił. S trum pfnerów  a 
cieszy ła się, że Schm eidler o trzym ał posadę.

Św iadek J a d ó w  s k i ,  kupiec tu tejszy , nie 
zaprzysiężony , zeznaje, że Strum pfnerow ie kupo­
wali u niego to w a ry ; zna także  H rad ila , k tóry  
w jego  handlu  byw ał ze Schm eidlerem , oraz z 
innym i podoficerami. S trum pfner n igdy nie p rzy ­
chodził z wojskowymi.

Św iadek  L eonard  M a l i k ,  w łaściciel cu­
k ie rn i p rzy  ulicy G rodzkiej, nie zaprzysiężony, 
zeznaje, iż Strum pfnerow ie m ieszkali w tej samej 
kam ienicy , gdzie św iadek m a cukiernię, św iad ek
wiidyw ał ty lko  Schm eidlera, do Strum pfnerów  
uczęszczającego; H rad ila  św iadek nie zna.

Ś w iadek  L udw ik  P o d m a g u r s k i ,  nie za­
przysiężony, p ra k ty k a n t w handlu  Jadow skiego, 
zna S trum pfnera. H rad il n igdy ze Strum pfnerem  
w sklepie nie byw ał.

Św iadek  M ichał L i z a k ,  nic zaprzysiężony, 
p ła tn iczy  w hand lu  p. Jadcw skicgo , zna rodzinę 
S trum pfuerów  i H ra d ila ; nigdy S trum pfnerow ie 
nie przyehodzi[i razem, z H radilem  do sklepu.

N a salę wchodzi św iadek W asyl P a n  a je  w 
z O renburga , b szeregow iec straży  pogranicznej 
rosyjskiej, religji praw osław nej, la t  24, b. słu ­
żący  ro tm istrza T ierechow skiego W ybitn y  to 
typ  rosyjski, w łosy ciemne, cera  sm agła, tw arz 
z w ystającem i kośćm i policzkcw em i, skośnemi 
oczym a, kró tk im  wąsem , s udającym na dół po 
ta ta rak u . Spry t w nim widoczny, ciekaw ie roz­
g ląda  się po sali. Syn to sub jek ta  w ielkiego h an ­
d lu  w O renburgu . U b ran y  w szynel moskiewski 
zap ięty  z przodu na jed en  rząd  guzików. Pana- 
jew  zbiegł od k ap itan a  Tierechow skiego, ten  bo­
wiem posądził Panajew a, że on zdradził całą  
spraw ę kradzieży  aktów  wojskow ych, zam ierzoną 
p rzez H rad ila . T ierechow ski w sku tek  tego po­
dejrzenia, zupełnie bezpodstawnego, zrobił donie­
sienie do sądu wojskowego w K ielcach. Panajew , 
z obaw y przed następstw am i, uciek ł z g ranic 
rosy jsk ich  i dostał się do K rakow a i tu  w obe­
cnym  procesie jest ' bardzo w ażnym  świadkiem.. 
P anajew  w łada  ty lko  językiem  rosyjskim , d la ­
tego ja k o  tłum acz zaprzysiężony ia terw enju je  p. 
A leksander Taniew ski.

Panajew , zaprzysiężony, rozpoznaje S trum pl 
nerów , H rad ila , oraz K o zersk ieg o ; poznaje też 
w przedstaw ionej sobie fotografji Schm b.dlera. 
Co do H rad ila  patrzy  na niego ciekaw ie i p rzy ­
p a tru je  się jego  m undurow i w ięziennemu, po- 
Czem dodaje, że pierw ej m iał gw iazdki na  ko ł­
nierzu.

D alej zeznaje P anajew  szczegóły p rzybycia  
S chm eidlera do M ichałow ic; z kap itanem  T iere- 
ohowskim  by ł on odrazu na  bardzo dobrej sto­
pie. T ierechow skij po przybyciu  Scbm sid le ta  do 
M ichałow ic, jeździł dw a razy z Panajew em  do 
K rakow a. P ierw szy raz zajechali do hotelu Po- 
le ra ;  w tedy  kaza ł ro tm istrz Panąjewow iść 
i  listem  n a  ul. G rodzką, ala św iadek nie p a ­
m ięta, czy to by ł nr. 15, czy 50. M iał pokazać 
adres stróżowi, stróż zaś m iał skierow ać go do 
pana, i ten pan już będzie wiedzieć, że io jest 
Ust z m ichałow ickiej granicy. Panajew  nie po­
szedł, bo się bał, K rakow a nie znał, po polsku 
nie um iał, w ięc przypuszozał, że może być a re ­
sztow any. G dy Panajew  nie chciał iść, Tierecho- 
w skij uderzy ł go trzy  razy , wziął list i sam po­
szedł. W rócił o godzinie 4, poczem zaraz poje­
chali do M ichałowic. G dy T ierechow skij od­
jeżdżał z M ichałowic, by l przytem  Sohm eidier. 
Potem  za drugim  pobytem  w K rakow ie rotm istrz 
T ierechow skij k aza ł Panajew ow i zanieść drugi 
lis t na  ul. G rodzką; Panajew  isców nie chciał 
iść, więc znów Tierechow skij poszedł-sam , a P a ­
najew  w rócił bezpośrednio z końm i do domu.

zeznan Panajew a. Tam  w M łodziejowjeach m ie­
szkał Schm eidler i tam  p rzy b y ł pierw szym  r a ­
zem rotm istrz TierecbowsKŚj.

Ten szczegół w yw ołuje cały szereg bliż­
szych w yjaśnień, Panajew  obstaje przy tem, że 
H rad il by ł pierwszym  razem  w M ichałow icach, 
drugi raz  w M łodziojowicacb H rad il zaś przy 
tem, że pierw szy raz  by ł w Mfodziejowicach, 
drugi raz  w M ichałow icach; z M łodziejowic 
w rócił konno H rad il, Schm eidler i T ierechow skij 
z M łodziejowic do Michałowic.

- Zeznaje dalsi Panajew , że go po raz  trzeci 
posyłał T ierechow ski z listem  do czerwonej 
karczm y w C zekają , ale św iadek nie chciał iść. 
Panajew  wie, że Bogdan T ierechow skij po przy- 
jeździe .. hm eidlera z W arszaw y posyłał listy 
do K rakow a przez mieozars;* Tom asza Heneb.a, 
k tóry  za każdym  rasem  przyw oził odpowiedź, 
żona w achm istrza Sołowiewa jeździła k ilka  razy 
do K rakow a po pobycie H radila .

U ciek ł P anajew , j d t  zeznaje, dla tego, po­
nieważ d ręczy ł go strasznie k ap itan  Tierecho- 
w skij za to, że z listam i nie chcia ł iść, m orzył 
go głodem, trzym ał go w więzieniu, potem 
przeniósł go n a  posterunek do W ilczkow ie, gdzie 
mu ty lko  fu.o.t chl.eba dziennie d aw an o , dalej 
przeniósł go do R acław ic, gdzie polecił znęcać 
się nad Panajew em . W reszcie dow iedział się 
Panajew  od Sołowiewa, że T ierechow skij zrobił 
rap o rt do W arszaw y, iż Panajew  w ydał żan d a r­
mom au st jackim  zam ierzoną k radzież aktów  
wojskowych. Z obaw y przed k a rą  uciek ł więc 
s  Rosji.

O bwiniony S t r u m p f n e r  zaprzecza zezn a­
niom P an a jew a ; tw ierdzi, że one na w iarę nie 
zasługują, bo k to  wie, ja k ą  zbrodnią on w Rosji
popełnił.

P r z e w o d n i c z ą c y  upom ina obwinionego 
za podobne w yrażenie, Panajew  zbiegł przed
obawą k a ry  i zgłosił się u w ójta na stronie
austrjack iej. T am  przypadk iem  przysze :ł żan­
darm  austrjack i i dow iedział iię, kim  jest P a ­
najew, a sądząc, że jego zeznania m egą się 
przydać, p rzyprow adził go do K rakow a. W  s ta ­
now czych słowach, w ykazuje przew odniczący 
S trum pfnerow i bezpodstaw ność jego  zarzutów  
wobec Panajew a, trzeb a  być bardzo zepsutym , 
żeby podobno zarzu ty  robić,

O bwiniony S t r u m p f n e r  czepia się ze 
znaniu Panajew a, iż obecnie sa rz u tk a  Strum pfne­
ra  wy Jajo mu się jaśniejszą i z tego w zględu 
podaje w wątpliwość jogo zeznania.

O brońca d r. R o s e n b l a t t  żąda zapisania 
do protokołu zeznań P anajew a, co do zarzu tk i.

Św iadek A lfred G a e r t n e r ,  p rak ty k an t 
ślusarski, zeznaje, że rob ił Hr&dilowi k lucz na 
podstawie odcisku woskowego.

Św iadek Józef Z i ę b a ,  p ra k ty k a n t ślusarski 
zeznaje ten sam szczegół; obaj św iadkow ie po 
znają  H rad ila .

SwiadeK F ranc iszek  K a c z m a r c z y k ,  m aj­
ster ślusarski, zeznaje te sam e szczegóły.

Św iadek Piotr K osubudzki, zaprzysiężony, 
zna Sam uela i C harlottę S trum pfnerów ; poznał 
ich przy sposobności ubezpieczania się na życie. 
Obwinieni byli u św iadka mniej więcej we w rze ­
śniu i w tedy S trum pfner rzek ł, że te ra s  ma na 
oku interes, k tóry  mu może przynieść 12,000 zł. 
C harlo tta  S trnm pfnerow a dodała, że m ogliby so­
bie odpocząć, gdyby zrobili ten in te res; 
Strum pfnerow ie .ile chcieli powiedzieć, co to za 
interes.

Obwiniony S t r u m p f n e r  wyjaśnia, iż szło 
w tedy o większy interes na 5 miljonów m arek  i 
adw okata  dla obwinionego złożona b y ła  kw ota 
13.500 złr.

O brońca prof dr. R o s e n b l a t t  zapytuje 
św iadka, czy m e słyszał, iż S trum pfner trud n ił 
się pośredniczeniem  w m ałżeńskich spraw ach. 
O brońca czyni wniosek : że w łaśnie w tym  czasie 
S trum pfner pośredniczył co do zw iązku m ałżeń­
skiego m iędzy jednym  z hrabiów  galicyjskich  a 
miijonową panną z Prus, której nazw isko p. 
obrońca na razie zachowuje w tajom nicy. Z  po­
wodu tedo pośredniczenia, złożone b y ły  weksle 
na kwotę 13 500 zł., podpisane przez owego
hrabiego, a weksle te  m :ały  być w ydane

T iereohow skij powrócił dopiero o godz. 5 po po- j

\

łu d n iu , św iadek nie wie, czy fjakrem , czy jak im  
innym  powozem.

Panajew  zeznaje dalej, że między pierwszy*^ 
a drugim, pobytem  T ierechow skiego w K rakow ie, 
p rzy b y ł S trum pfner do M ichałowic ; Panajew  był 
w tedy  w sieni, a  S trum pfner zw rócił Bię do niego 
z żądan iem , by  go zaprow adził do kap itana  T ie­
rechow skiego. S trum ofaer z kapitanem  przyw i­
ta li się ja k  znajomi i poszli zaraz do p o k o ju ; 
potem  do tego pokoju p rzyszed ł Schm eidler, za­
pytaw szy się poprzedni'', czy jaki pan nie p rz j 
jeohał. G dy Panajew  pedaw ał Bamowar, kap ita i 
T ierechow skij chodził ze Strum pfnerem  i palili 
cygara, Schm eidler zaś siedział przy stole nad 
papieram i. Do pokoju zab-onił w tedy ^lerecho- 
w skij wchodzić naw et swojej żonie i dzieciom. 
W  pokoju by ła  w ódka, wino i zakąska. W po­
koju  bnwili 2 godziny.

P anajew  zeznaje pod przysięgą, że Stuułpf- 
nera  poznaje, ty lko  za rzu tk a  jego w ydaje mu się 
te raz  jaśniejszą.

D alej zeznaje P anajew , że k ilka  dni po 
pobycie S trum pfnera , p rzy jechał na bicyklu  H ra ­
dil. W ted y  stało  przy  rogatce rosyjskiej k ilku  
żołnierzy austrjack ich  i H rad il aae*--śał, aż oni 
odejdą. Potem  żandarm  rosyjski d a ł znak  H ra- 
dilowi i ten  wBzedł do ogrodu. I  znów odbyło 
się zebran ie  w m ieszkaniu Tierechow skiego, g d z’e 
w  osobnym  pokoju pozostali: T ierechow ski],
Schm eidler i H radil. Dalej opowiada Panajew  
znane szczegóły pobytu  H rad ila  w M ichałowi­
cach. Z eznan ia  P ana jew a zgadzają  się w na j­
drobniejszych szczegółach ze zeznaniam i H radila .

D rugi raz  by ł H rad il na  posterunku rosyj­
skim w K rok ie jow icach ; z t|j;m iejscow ości p rzy­
jech a ł konno w achm istrz S k a tin g er i na podsta­
wie k a rtk i od T ierechow skiego zażądał kw arty  
sp iry tusu , h erb a ty  i kaw ioru. Panajew  zapytał 
d la kogo to spirytus, na co w achm istrz odpowie­
dział, że tam  jeat wojskowy au str .ack j ( H r a d i l ) .

W e*w »ny do w yjaśnienia Hr.iriil przyznaje, 20 
P anajew a poznaje, ale że pewnyrS raceto był w Mb.- 
dsiejow icaoh, a drugim  r?aom  n* k c u e r s f  M - 
chałow ickiej, więc w odw rotnym  porządau  do
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M łodoczeskie stow arzyszeniu  polityczne w
B ernie uchw aliło  w w a b ił  posłom czeskim  dr 
K o u d e l i , ,  S z r a m o w i  i P r a ż a k o w i  n a j­
głębsze oburzenie za to, że byli na obiedzie u 
nam iestn ika, w którym  uczostuicaył tak że  fmp. 
S u c c o v a t y .  W iadom o nasr.ym czytelnikom , 
że k lub  posłów m łodoczeskich postanowił uia 
b rać  udziału  w tych  przy jęciach  u m arsza łk a  i 
nam iestnika, na k tórych  będzie wspom niany je  
nera ł. O rgan staroczeski s ta ra  się uspraw ied li­
wić rzeczonych posłów tem, :ię nie wiedzieli z 
góry, czy jen era ł Succovaty będzie u nam iestni­
ka , a odejść nie mogli, by nie obrazie gospo­
d arza  i a rcyb iskupa ks. K c h n a ,  na którego 
cześć dany by ł obiad.

K iól belgijski L e o p o l d  baw i od kilku  
dni w Londynie, w edle jednych  ii. z w izytą u 
księcia D e v o n s h i r c ,  wedle innych w sp ra ­
w ach państw a Kongo.

Len.

oburzoną postępowaniem  J a m e s o n a .  K ru eg er 
b y ł z tego zapew nienia bardzo zadowolony.

Londyn 16. stycznia. L ord  R b  o d  e s  odp ły ­
n ą ł do A ngli, aby  bronić Chartered Company 
przed zarzutam i, jak ie  tem u tow arzystw u czy ­
niono.

Strum pfnerow i po przyjściu  m ałżeństw a do 
skutku- W obec tego staw ia p. obrcńoe wniosek, 
ażeby jak o  św iadka do tej rozpraw y weswać 
sdw okata d ra  Rtisslera z B iałej, u którego weksle 
by ły  deponowane.

P. p rokura to r sprzeciw ia się wnioskowi, co 
do którego try b u n a ł poweźmie uchw ałę.

Rozpraw ę odroczono o godz, 7. wieczorem.

Z okazji Nowego R oku st st. piszą N ow . 
W roih ia : W gubern jach  nadw iślańskich  po­
wstało wiele kw estyj, k tórych  załatw ienie po­
winno się odbić dobroczynnie na dalszym  ro z­
woju tego niegdyś zniszczonego k ra ju , k tóry  
tak  się zbogac;! (? )pod  panow aniem  rosy jsk iem : 
reform a zarządów  gm innych, zaprow adzenie są­
dów przysięgłych dla pewnego rodzaju p rze­
stępstw , p rzekształcen ie  straży  ziem skiej, bu­
dowa soboru praw osław nego w W arszaw ie 
i t. d .“. Rzeczywiście, ta  ostatn ia kw estja  jest 
„najw ażniejszą11.

Spraw a irnaśw ałska. 
Telegramy ,.021011. ro i.”

te 1(5. stycznia. G ubernator N.iiaiu za­
pewnił p rezydenta  K r u e g e r  a, iż Anglja jest

Ustąpienie hr. Thuna.
F^em denblatt om awia ustąpienie h r. T huna 

ze stanow iska nam iestn ika Czech i zaznacza, iż 
k ra j czeski zachow a w pam ięci to, co h r. T bun 
dlań zdziałał ta k  pod względom kulturnym , iak  
i ekonomicznym. Stronnictw o m łodoczeskie, któ­
re  by ł hr T hun zw alczał, stało rię rep rezen ta ­
cją narodu  czeskiego legs Iną, przez co położenie 
rzeczy w Czechach zrobiło się innem  i działa l­
ność dodatnia hr. T huna sparaliżow aną. Pogróżki 
i dem onstracje M łodoczechów nie b y łyby  s  pe­
wnością nam iestn ika nakłoniły  do żądania  dy­
misji, ani też nie b y ły b y  w ywołały jej p rzyję­
cia, gdyby nie to, że sy tuacja  skutk iem  wytwo­
rzenia się stosunków nowy cb, sta ła  się dla hr. 
T huna bardzo p rzyk rą . H r. Thun, gdyby był 
na stanow isku pozostał dalej, m usiałby raz za 
tem, iony raz  znów zą owem stronnictwem  się 
ośw iadczać i tym  sposobem u jednych lub u d ru ­
gich budzić niechęć. Ponieważ prośba o dymii ję 
już dn ia  7. stycznia by ła  przedłożona, a rozpra­
wy sejmowe nad  kluczem , wedle którego odby­
wać się m ają  w ybery do komisyj, toczyły się 
dopiero 9. stycznia, zatem  oczywiście już przed 
tą  debatą  n ab ra ł h rab ia  T hun przekonania, że 
nie zażegna w alki stronnictw  w sejmie i nie 
potrafi ich u trzym ać w tak ie j dyspozycji, któ- 
raby  sprzy jała  wytw orzeniu się przyjacielskiego 
stosunku.

Z tego w szystkiego w ynika, że ustąpienie 
hr. T huna spowodowały stosunki, k tó re  istn iały  
dawno przed otw arciem  sejmu, a k tóre  w sej­
mie wcale się nie złagodziły , pomimo, iż odzy 
w ały  się głosy z wielu stron, iż t - k  jest. D a l­
szego zaś zaostrzenia się tych stosunków nie 
życzą sobie ani stronnictw a, ani rząd , a z pe­
wnością ani sam nam iestnik.

D alszy rozwój rzeczy w C zechach zaw isł 
od tego, czy w łonie stronnictw  utrw ali się tak i 
naBtrój, k tóry  odpow iada zamiarom rządu  w ró ­
wnej m ierze życzliw ym  dla obu stronnictw  naro ­
dowych.

(Telegramy „Dziennika Polsktofio8)-
Wledeń 16. stycznia. N . fr . Presse opow iada

0 w ypadkach, k tóre poprzedziły dym isję hr. 
T huna, co n as tęp u je :

Podczas bytności w roku  zeszłym  hr. B a- 
a e n  i e g  o w P radze , p rzy rzek ł hr. T hun, iż 
zastosuje się zupełnie dc polityki przyszłego 
p rezyden ta  m inistrów. Spodziew ał »ię, że przez 
zniesienie stanu w yjątkow ego i udzielenie amne- 
stji p izeb łaga  M łodoczechów. gdy  jed n ak  pomi­
mo tego przy otw arciu  sejm u zainscenowaii 
M łodoczesi znaną dem onstrację przeciw ko hr. 
Thunowi, postaw ił on rządowi w dniu Nowego 
Roku jako  wai-unek dalszego pozostania na  s ta ­
nowisku, aby m u wolno było w razie powtórze­
nia się podobnej sceny rozwiązać sejm.

Po powrocie cesarza z polowania w Styrji, 
tego pozwolenia odmówiono zarówno ze w zględu 
na przyszłą  dyskusję w radzie  państw a nad 
ugodą austro-w ęgierską, jakoteż, aby  nie w szczy­
nać na  nowo dopiero co ukończonej gw ałtow nej 
w alki w Czechach. Z resz tą  rząd  by ł przekonany, 
iż Młodoczesi tej sceny nie powtórzą. T hun na 
tę odmowną odpowiedź w ystąpił z prośbą o dy­
misję, po k tórej p rzy jęciu  opublikow ano ją we 
wczorajszym F rem denblaM  po porozum ieniu się
1 za zgodą hr. Thuna.

A  fr . Presse nie sądzi, aby następcą h i. 
T huna został ks. F e rd y n an d  L o b k o w i t z ,  
uw aża raczej powołanie na to stanowisko ja k ie ­
go u rzędnika jak o  rzecz daleko możliwszą.

W edług pragskiego telegram u tego samego 
dziennika po ustąpieniu hr. T huna agendy n a ­
m iestnictw a prow adzić będzie prowizorycznie 
obecny w iceprezydent S t u  m m  e r .

Graz 16. stycznia. Głoszą tu ta j, iż następcą 
hr. T huna m ianowany będzie m ark iz  B a c q u e- 
h e m .

szcza w chw ili ta k  n iepew nycn stoąnąków. Mimo 
bowiem zaprzeczeń, B u łg a rja  przebyw a ciężkie 
przesilenie. Stoiłow —  ja k  się zdaje — ustani 
stanowczo. N ajw ięcej szans m a dziś N aczew icz, 
w drugiej dopiero linji G reków .

Telegramy „Dziennika Polskiego."

Sensacyjne odkrycie.
(T eM ram y  „Dziennika Polskiego11).

Sofja 16 stycznia. J a k  już telegraficznie 
doniosłem, ogłosiła Swoboda szereg dokumentów, 
zo spuścizny po Stanu buło wie, k tóre rzucają  
św iatło na  zam ierzony w r. 1881 zam ach na 
księcia F e rd y n an d a  i kom prom itują wiele osobi­
stości wpływowych. 2 dokumentów ty ch  w ynika, 
ze bezpośrednio po zam achu na S tam bułow a, 
k tórego gfiarą padł 27. m arca 1891 m inister fi­
nansów BeJcaew m iał być w ykonany w dniu 
9. kw ietn ia t. r. zam ach na F erdynanda . Spi­
skiem  kierow ali C a  o k o  w , L u  c k  a n o  w, 
M o 11 o w, Z |  c z e w, dr. S z y a z m a n ó w, i 
P iotr K a ń c z e w .  Zam ach mieli w ykonać inży­
n ier Stepanow , W ażow , chem ik Polański (?), mc 
ch&nicy A d l e r  i L e w ó w .  Z am ach  m iał być 
w ykonany za pomocą rzucenia bomb na powóz 
księcia w okolicy gm achu 1 ministerstwa wojny, 
g dyby  zaś ten zam ach się nie ud a ł, nam ierzali 
spiskow cy rzucić m achinę p iekielną w pałacu 
F erd y n an d a  lub  podłożyć minę na kolei Sofia 
Plowdiw. U łatw ieniem  zam achu m iał się zająć 
n iejaki G lebo w, k tó ry  m iał w tym  celu poleca­
jące listy do m ajora S t o j a u o w a  i książęcego 
sek re tarka  K 2 ń c z e w a .

Z net N acew icza i M incewicza do m inistra 
G rębow a, dowiadujem y się, że w iedeński a jen t 
dyplom atyczny, otrzym ai wiadomość o spisku u ia  
L ondyn już 31. m arca. N atychm iast uw iadom ił 
o tem  G rekow a i S tam bułow a. Z am iary  spisko­
w ych zdradzili A dler i Lewów.

Z listu M incewicza do N aczew icza, datow a­
nego 30. kw ietnia, w ynika  dalej, że spiskowcy, 
po udarem nionym  zam achu, nie myśleli ustąpić, 
ale przenieśli swą działalność do A ten. G łów nym  
inicjatorem  pierw szego zam achu b y ł konsul ro- 
Byjski Chitrowo, plan drugiego zadiachu w ypra- 
oował a teńsk i konsul rosyjski Onu. D rugi spisek 
w ykry ty  został przez denuncjację n iejakiego 
B arszała.

Swoboda, ogłaszając te dokum enty, zapo­
w iada w ydanie ich facsim ilów ; dokum entów tych  
nie przedłożono parlanc en ta rm j komisji śledczej 
dla spr.twy Stam bułow a dlatego, ponieważ dr. 
Moli ów, spiskowiec z roku  1891, b y ł iej preze­
sem, a dr. Z a e z e w  jednym  z je j członków.

O dkrycia  te, w ykazujące działalność konsu 
lów jrosyjskieb, budzą w ielkie w rażenie, zw ia­

nie sądzi, aby  
chcia ł szkodzić 
do polepszenia

Wiedeń 16. stycznia A rcyksiążę K a r o l  
L u d w i k  udaje  się 21. bm. \ p ro jektow aną po­
dróż na w«chód

Wiedeń 16. Btycznia. Pol. Corr. potw ierdza 
wiadpmość D ziennika Polskiego, iż papież został 
m ianowany honorowym członkiem  rosyjskiej aka- 
demji umiejętności.

Wiedeń 16. stycznia T ry b u n a ł państw a roz­
strzygnął, iż starostw o w B iałej, w ykreślając 
z listy wyborców 150 osób, szczególnie kobiety 
i wspólników, dopuściło się naruszenia  ustaw y.

Wiedeń 16. stycznia. D epu tacja  zw .ązku 
urzędników  kolejowych, k tó ra  była w niedzielę 
u hr. Badeniego, s tanęła  w czor .j przed m inistrem  
skarb u  B i l i ń s k i m .  M inister om aw iał szczegó­
łowo w yrażone w petycji życzenia, szczególnie 
zaś zapew niał urzędników , iż przy upaństw ow ię 
niu kolei urzędnicy w żadnym  razie  jzkody  nie 
poniosą, gdyż ew entuaina różnica pensji będzie 
im w ypłacaną  jak o  dodatek.

Ja k o  najw ażniejsze życzenia podniosła de- 
pu tac ja  przyznanie praw idłow ego aw ansu aż do 
2000 zł., m ianowanie tych , którzy w ykonują 
funkcje  urzędnicze, u rzędn ikam i i zwołanie an 
k iety  służących przy kolej&ch.

M inister sądzi, iż obecna rozmowa rów na 
się praw ie ankiecie.

N a uw agę, iż urzędnicy , k tó rzy , nie powo­
łan i jako eksperci, o tw arcie mówią o swojem po­
łożeniu, czynią to z narażeniem  swego stanow i­
ska, odpowiedział m inister, iż 
którykolw iek zarząd kolejowy 
tym  urzędn ikom , k tó rzy  dążą 
swojej egzystencji.

W  końcu p rzy rzek ł m inister, iż będzie po­
p ierał u m inistra handlu  życzenia urzędi kó

D epu tacja  sk ład a ła  się z urzędników  wszy­
stk ich  kole: pryw atnych.

Linc 16. s ty czn a . L iberalny  poseł B a b r  
postawił w sejmie n niosek zaprow adzenia bez­
pośrednich wyborów do sejmu i rozciągnięcia 
p raw a w yborczego na  najniżej opodatkow anych.

W niosek ten z iralczali konserw atyści, w sku­
tek  cżegn został on odrzucony,

Budapeszt 16. stycznia. W  sejmie w ęgier 
skim  postaw ił A p p o n y i  w arunki, pod jak im i 
na czas trw ania w ystaw y m ilenarnej może z a ­
panow ać pomiędzy ">tron_ictwanii zawieszenie 
broni.

Ż ąd a  on, jako  rzeczy najgłów niejszej, s»nacji 
nadużyć w yborczych i w skazuje dokładnie drogi, 
jak ie  do tego celu prow adzą.

W aru n k i te m ają być w ypełnione w r a ­
m ach UBtawy o sądownictw ie kurjalnOm, k tó ra  
natychm iast po dy sk u g i budżetow ej Ma przyjść 
pod obrady.

B a n f f y  zaprzeczał, jak o b y  rząd  w niedo­
zwolony sposób w pływ ał na  b ieg  wyborów, 
przyznaje jed n ak , że m ogły zachodzić niew łaści­
wości. W  ogólności uznaje słuszność żądańjA ppo- 
nyi ego.

N astępnie przem aw iał jeszcze B o l i  o,  k tóry  
w im ienia stronnictw a niezaw isłych oświadczył, 
iż nie chce naruszać spokoju w ystaw y m ilenar­
nej przez gw ałtow no sceny, poczem posiedzenie 
zam knięto.

Ber.iO morawskie 16. stycznia. W  sejmie 
uzasadniał Ż a c z e k  swój w niosek utw orzenia 
czeskiego uniw ersytetu  na M orawach. W: osek 
przekazano  komisji.

F  u x  poBtawił w niosek utw orzenia k r i  ^owej 
instytucji ubezpieczeń.

Paryż 16. Btycznia. F l o ą u e t  zachorow ał 
ciężko na  zapalenie płuc.

Beriin 16. stycznia. D zisiaj będzie p a rla ­
mentowi przedłożony zmieniony wniosek ag ra rn y  
hr. K  a, n i t z a. U drzucenie go jest niew ątpliw em .

Berlin 16 stycznia. N a uroczystość jub ileu­
szową w d. 18 bm . o trzym ał rów aież C a p r  i ▼ i 
zaproszenie. ■

Sofja 18. stycznia. A g e n d  B clcaniąue  oświad- 
iż w szystk ie pogłoski o przesileniu  m ini-cza,

sterjalnem  są n iupraw dz.w e.
M inister G  e s z o w w y jechał zagran icę.
Rzym 16. stycznia. G łoszą tu taj, iż odsiecz, 

ja k ą  w ysłano z M a k a lle , uw olniła m ajora 
G a 11 i n o z niebezpiecznego położenia.

K ró l polecił jenerałow i B a r a t i e r i ,  aby 
się postara ł na. w szelki sposób zawiadom ić m a­
jo ra  G j . l l i n o  o jego awansie.

Z  treści tej depeszy wnoszą, że Gallino 
zn a jd u je  Bię w rozpaczliw em  położen.u.

Wiedeń 16. stycznia. Wczoraj odbył się pier­
wszy bal dworski z niezwykłą wspamałcecią. (Josci 
było mnóstwo.

Wiedeń 16. stycznia. Grłówna wygrana w ę ­
g i e r s k i c h  l o s ó w  h i p o t e c z n y c h  padła na 
ser. 687 nr. 58, druga na ser. 1176 nr. 50. Po 
1000 zł. wygrały ser. 140 nr. 82, ser. 1386 nr. 
nr. 50 i ser. 2412 nr. 22.

Główna wygrana l o s ó w  s a l m s k i c h  padła 
na nr. 84 .105, druga na nr. 50.353, trzecia na 
nr. 17.169.

Praga 16. stycznia. Prezydent tutejszej izby 
handlowej S e b o r ustąpił po dziesięcioletniej dzia­
łalności.

Morawska Ostrawa 16. stycznia. Prócz 16 za­
bitych górników w szybie „Hermenegildy“ , znajduje 
się jeszcze 18 ogłuszonych w szpitalu.

Po zabitych pozostało dziewięć wdów i jede­
naścioro dzieci.

Wiedeń 16. stycznia. M inister rom ictw a h r. 
L edebur odłożył z dn 21. styczn ia  n a  17. 
lutego posiedzenie ank ie ty , m ającej w ydać swe 
orzeczenie co do kolizyj, ja k ie  zachodzą nieraz 
pom iędzy w łaścicielam i kopalń, a w łaścicielam i 
grantów , k tó rzy  czują się pokrzyw dzeni eksplo­
a tac ją  kopalń .

Wiedeń 16. stycznia. N . fr . Presse dow ia­
duje się w spraw ie podniesienia p łac  n a u c z y  
cieiom przy  szkołach średnich  i uniw ersytetach, 
że kw estja  ta  je s t w praw dzie przedm iotem  obrad, 
ale zna jd u je  się obecnie w takiem  stad jum , że 
uie może jeszcze być m ow y o oznaczenia jak iem - 
kolw iek wysokości cyfr, s tąd  też cyfry  podane 
przez dzienn ik i są nieautentyczne.

Wiedeń 16. stycznia. J a k  telegrafują z 
R i v  y , w ysła ł C r  i s p i do przebyw ającej tam  
siostry ien. B a r a t i e r i  e g o  depeszę, że M akalle 
zostało nareszcie po świetnem  zw ycięstw ie zajęte 
przez w ojska w łoskie.

Paryż 16. Etjoznia. Sprawa Lebaudyego, przy­
biera czem raz większe rszmiary. Znana p. S e- 
v e r  i n e ma podzielić los St. Cere a. Żona tego osta­
tniego powróciła już i w pismach tutejszyeh odpiera 
z oburzeniem zarzut, jakoby jej mąż miał stosunki 
z Dreyfusem. Mimo tego aresztowano kilkunastu ofi­
cerów. Co do vice-hrabiego C i r r y ,  to rzecz sif 
miała w sposób następujący:

Civry włożył przed rokiem pisemko brukowe 
p. t. Echo de l’armee i ofiarował jego usługi Le- 
baudyemu za skromną kwotę 125 000 fr Gdy Le 
baudy odmówił, podięło Echo  przeciw choremu żoł­
nierzowi wojnę i on> głównie przeszkodziło jego ur 
jonowaniu.

Z prywatLogo życia St. Ce r o  a opowiadają zadzi­
wiające szczegóły o jego rozrzutności.

tak jednaj swojej „znajomej" —  jak epowiada 
G a u l o i s  ofiarował na nowy rok co godzina świeży 
pod .rek. I tak : o 9. rano kolezyki z brylantami,
o 10. kesttowne futro, o 11. zastawę srebrną, o 13 
pyszne kw.aty, o 1. południowe owoce, o 2. najko­
sztowniejsze koronki, o 3. pyszny staroświecki wa­
chlarz, o 4. kosz eypryjs^iego wina, o 5. roayjski 
itrój na głowę ozdobiony turkusami, o 6. zastawę 
teiletową o 7. bransoletę wysadzaną brylantami, 
» 8. ekwipaż z zapizęgiem, o 9. wreszoie sam przy­
szedł do swej dulcynei efiarująo jej —  swój nos, 
zdradzająoy tak widocznie jego pochodzenie.

F igaro  fckon»tatuje ponownie, io St. Cere do 
ostatniej chwili eies ył sif wielką życzliwością naj­
wyższych sfer.

Genua 16. stycznia. Zarządca biskupiego se- 
minarjum Don Parodi, sprzeniewierzywszy 300.000 
lirów na grę giełdową — umknął, pozostawiając 
list do bi ikupa z wyznaniem swej winy i dokła­
dnym l-cnunkiem swych operacyj.

Petersburg 16. stycznia. Kolonizacja Syberji 
czyni według urzędowych raportów — olbrzymie 
postępy. W ostatnim roku znżyto na kolonizację 
półtora miljona d iesia tyn  grunt* '. Obecnie w ce­
lach kolonizacji wyznaczono sześć miljonów diesiatyn  
pi obu stronech kolei eyberyjskieji. Największa 
odległość ed linji kolejowej wynosi 100 wiorst 
(około 15 mil).

Telegramy giełdowe i targowe.

f r r z y j e r . ł M i  d o  L w o w a
dnia 16. i.ytznia 189C r 

BOTEL ZORZA. J. Trzełiesłi z Miejiea. K. Cisń - 
ski z Uwiśla. A. br. Wtdzicki z Olejewa. K. lir. Ozosno- 
wski z Wełynia. S. Frank z Semerówki. M. Łiie- 
wiecki z Chłopie. L. Kr|«or z Wygody. A. Goman z 
Węgier.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Eugenjusz Kozierowski

m

Nagniotki i miejsca odmrożone najbardziej dokuczają w zimie, można je radykalnie w yleczyć używając
Maść Syberyjska. F iy  -i na nagniotki. Jedynle do Mbjc“ " Drog“erii

Słynny i pewny środek przeciw odm rożeniu, używany w całej Jedyny niezawodny śrotDk niszczy każden nagniotek w 48 godzi-środek przeciw 
Ros_i i Syberji. — Słoik 60 centów. nach — flakon 35 centów.

T. PILARSKIEG O  i  Spółki
Lwów —  Hotel Georga.
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SlMista v dureback iofydla, lisze! i utnij
ps sdbysiu ipssjalnytli stndjśw w klinikatk wisi sńskish
ksrlińtkieh, tudzież ptliklinio* prsf. Miartiuia w JK»<t*ka 
nisszka przy ulicy lopermika 1. 3, I  pięt* i trdynojc 
1367 *d g iiz . 9 —i# r»n» i «d 3 — S pspoŁ 1—72
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Wiedeń 16 stycznia.
Targ ebozowy. Pszenica aa wiosnę od 7 30

db 7 ’32, na jesień od 7‘46 do — '— , owies na
wissnę ed 6 4 5 do 6‘47, na jesień od — •— do 
— '— , kukurydza na ma;-ezerwiet od 4 '75 do 4‘76, 
żyto na wiosnę od 6*67 do 6‘68, na jesień — •—  do
— •— , rzeoak na termin zimowy od 9 90 do 10' - ,  n<
termia jesienny od 11 1 0  do 11 20. Obrót w efekty 
wnym towarze trochę zwiększony przy stalszej ten­
dencji.

Cukier. Cnkier surowy loeo Aussig od 13 92*/, 
d« 13 97 ‘/j) loco Ołomuniec od 1 3 1 0  do 13‘20 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę: od 
13‘35 do 13‘45 Rafinad, I. loco Wiedeń od 31*75
do 32 .— II. od 3 1 2 5  do 3 1 7 5 . II. od 32 75 do
88' — Kostki 32 25 do 32 75. Usposobienie silne.

N a f t a  i 100 kilogr. kaukaska raf, bez
beczki loco Tryest transito od 5 ‘— do 5 20 
galicyjska stand, wbite loeo Wiedeń od 20 '—  do 
20 25, przejrzysta od 20 50 do 20 75, „Kaiser-
oel“ od 21'50 do 22‘—, amerykańska od 22*25 
do 22 50.

Tłuszcze  za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 5 6 — do 57*— sło­
nina biała bez opakowania ed 48 50 do 49.59 
Łój od 28 50 de 29;— .

G iełda pieniężna. Wszoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano : Kredyty 360 50, węg. 
kredyty 393 50, uniony 291 50, laenderbaiki 
239 25, sztasbany 355 25, lombardy 109 25, Rima 
244 50, alpiny 81*90, losy tureckie 59*— .
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Berlin 16 stycznia. Giełda wezorajsza wieczorna, 

kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaozają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną W iener 
P aiit& t). Kredyty 224*— (360 54), sztaebany 
149-90 (356*18), lombardy 42 50 (100*54), Dissonte 
206 54. Usposobienie mocne.

Frankfurt 15. stycznia. Giełda wczorajsza wie- 
sztrna, kursa końcowe. (W nawiasie podane eyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W iener P arita t). Kredvty 302 37 (361 16), sztae 
bany 303 75 (356 32), lombardy 86 12 (100 48). 
Laura 144 50, Harpenor 167*60, Diseonto 206 30. 
Usposobienie mocne.
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Drobne ogłoszenia
Nbomieaiemia rozm aite

po 1*/* eenti od wyrszr

To k a r n i  ż e l a z n e j  m a ł e j  w do­
brym stanie poszukuje się. Zgiosie-stania poszukaj* się, 

ma przyjmuje administracja „Lizien 
Polskiego*, Lwów, plae Marjaoki 6.

Ka n d y d a t  n o t a r j a l n y  uzdolni i. 
do substytocji i mająey praktykę 

a d w o k a c k ą , poszukaj* odpowiedniej

U o r t e p i  
r  dania.

do nanki zaraz do sprze 
Cena 15 zł. plae Jara 1. 3.

U o r t e p l a n U t a ,
r  na wieezerkaeh.
I. piętro.

grający znak 
Uliea Polna

znakomicie
1

y n p o ł n a
Lt fabrrezi

w y  s p r z ę t a *  niitj ern

posady
kó "

Zgłoszenia z podaniem warun- 
Lwów poste restante L. M.

p a s i e c z n i k  młody,
*  nionv z dobrami łml

lat 39, uzdol­
niony z dobrami iwiadeatwami i kil- 

kanastoletniem dotwiadezoniem, poszu- 
kaje posady. Adros: J. E. 3 b. b. Łożajsk 
posto restante. 35

P .  T .  dla uświetniania kostjumowych 
balów (krakowskie wosalo) winionby 
w programach „krakowiak* figuro wad —
bywa niestety! pomijamy, a zniechęca* 
me dla pięknego tańca łatwo do wytłu-
maezcma, gdyż utracił zupełuio na 
rytmicznej prawdzie stracił naturalnio na 
typie i etał się parodjąl Złowrogiemu za­
pobiega z łaski Boskioj, talent i praca 
sumienna nauezyeiela taóeó.T E m ila  
D w o r s a k a .

•rat; 
kand 
Halicki 1

fabryeznyoh płócien, drsblaigów 
de »zyty , maazyn de ezyoia i t. 

lis !< *< a to a  B use.k o k o ,  plae
2. 825

Bióro Wywiadeweze i Ogłoszeń 
r o l n  Z a k r i e w z k l e g e  w Tamo

pola ma 14 poead okenomów na peneję 
od 150—300 zł. oto. Poleea się pp. ofl 
ejalistów tylke ze sprawdzenemi świa 
deetwami. Potrzebni natyokniaat 

yniśoi, kowale, otolmachy, ogrodnioy 
kocherze, lokaj o, ehłopoy kredoasowiL 
kluoznico, hony, gawomantkL Sklep 
i  przybocznym pokojem przy ul. Gimna­
zjalnej do wynajęcia.

H leukam la 1 ■ k lepy
po 1 esneie od wyrazu.

3  i 2  pokoje z kuchnią i przynaloiyto- 
śo isa i do najęaia. Ul. Zielona 34 B. C.

Kupujemy i sprzedajemy w szelkie papiery wartościows, j a k :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

rabie, marki, franki ltp. no torsie izitllll. 
PROMESY

do w szystkich ciągnień.

U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w
od straty przy wylosowania z najmniejszą wygraną.

Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliozająo
żadnej prowizji. 2178 1—?
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K A N T O R  W Y M I A N Y

c. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w sz y s tk ie  papiery w a r to śc io w e  m onety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

X
X

lako dobrą I powaą lokację poleca: 1011 J

s
X

4°/« listy hipoteczne koronowe,
4V,'/q Ustr hipoteczne,
S7Ó listy hipoteczne premjowane,
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 ł/,%  n Banku krajowego,
4°/a listy Banku krajowego,
§ '/, obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie reaty

4 1/,°/o pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 '/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5*/o n » bukowińską,
4 f/,°/o pożyczkę 1 ęgier. kolei państwowej, 
4 ‘/»'/o » propinacyjną węgierską,
4%  węgierskie obligacje indemnizaoyjue 

aaatrjaokle i węgierskie,

s
X

które te papiery Kantor wymiany B an iu  hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
g m r  m  e e a a o h  z a j f c e r s y s t z i e ] s n c h .  S <

UWAGA: Kantor w rm ian yB an iu  hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowaas, 
a |a l płatas mlsjecowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za garowkę, bez

Do

X

weżelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów, 
efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nawyoh arknszy kuponowych, za zwrotem

kosztów, które sam ponosi.

X
X
X
X
X
X
X
X
r .
X

X X X X X X X XX X XXXXXXXXX10IXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

leśno t  MławoTie
ehee od 1. msja wydzierżawić ws wła 
snym nowym gmachu lokal umyślnie 

zbudowany 3068 1—3

na publiczną restaurację
Zgłoszenia przyjmuje do 15. lutego 

biiieze warunki listowni! poda
W y d z ia ł  K a s y n a .

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

S I R O P  

d u K

llrrrtserePiersinrt
KASZLE 
FLEGMY . 

BEZSEMHOSG
end.asjH

W1 Lw ow ii 
Iw Antek: FP. Kik*- 
1 lasoha, Wawler- 

aklage, Zhrbara, 
tnmekera

Lw ów , plam H a lick i 1, Za wysoką, prowizję

Bywają
głupoty.

ludzie, któryok reuądek ełniy tyłka do sakryeia i oh własnej

Płomloń zapału pootyokiego moio hyd tylko ugaszony atramontem. 

Czatom spotykają się miło wady ś nieznośne enoty.

łyoia, gdy eohie jego słodyuamiNio jedon narzeka na goryez 
żołądok.

pepsuł

pssznkuje się przez pewioa pierwszorzę­
dny dom bankowy zdolnych ajontó# dla 
sprzodały na raty prawnie doz^olonyob 
losów. Przy sprzyjająeyeh okoliezno 
śeiaeh s t a ł a  p e n s j a .  Zgłoszenia pod 

„Confldentia* do binra anonsów

B e r n a r d a  J E c k s t e i n
w Budapeezole, V. Badgasse 4.

Ruch pociągów kolejowych

Gapeki, służąey u Iksa, odnosi wspaniały bukiet kwiatów narzeczonej swego 
chlebodawcy.

— Nie, mój Józefie — rzeeze panna rozpromieniona i zaehwyżona — ja tego 
bukietu przyjąć nio mogę. Jest za piękny i za drogi.

— HI, hi, hi — śmieje się na .o Gapski — niech s ię  panienka nie obawia: 
od ezasu, j; pan stara się o panienkę, mamy znów kredyt...

FUMIGĄTEUR d ESPIC
W  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 2<

przeciw A S T M I E
- i, KATARC IW
20, ulica S‘-Lazare.

m
Filia c. Ł niirz gaiic. Faala h poiicznop w Tarnopola

w łączyŁ i w zakres swego działania

sp rze d a ż losów
za sp ła tą  w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Instytucja w GalicjiInstytucja w Galicji sprzedażą 
losów na raty się nie zajmuje, przeto Filja Banku hipotecznego 
w Tarnopolu rozszerza pod tym względem działalność swą

na całą Galicję.
Prespekty na żądanie gratis i franco.

1004 1—11

Ł. Lasera Plaster i  torystow!
Few aie i a i f b j t .  działający 
SrodeV przeciw Baja Młotkom
odelakom. t. z. twardej akó-V .  
rze na podeizwie I pi,cle, S  cjd 
przeciw brodawkom  X  »  
t wzzelklm twardym n a X

rodlum akdrnym. 
Skutek poręcm 

zlą
w aptekack

rU w a /M  
■kladsle

rezzylkonym  
Apteka

Schw enka
rStoldllag podW lcdnleir

\V  
*  ^

k* / Tylko wtedy prawdziwy, jożeli 
» /  każdy przepił użyeia i każdy 
/ plaster zaopatizony jest obek sto­

jącą marką eohroaną i _ podpisem: 
leży przoto baczyć aa te i f ia ls j f i*  

k a t )  t n r a c a ś  a a p e w r t t .

0Q 5  .--J m •• „i-a. 3  _ce ® W » ~ g
ta n

2&
3 3^1-3

> . . eg w . - S d s | a,<1S ' 0 '

O 1 2 fc 9 O 0

-o
i-śk : e  3 1  Ls i *  * ► S -s

5 ^

Ł”. " 5  s
kenopą 1 ^ ^  »ki S S

  N i e z a w o d n y  ś r o d e k  n a  k a t a r  i  k a s z e l .

A p t e k a r z a  S o h n e i d a
P R O S Z E K  

PRZECIW  K ATAROW I I KASZLOW I
i naleźąea do tego

HERBATA PRZECIW  KATAROWI I KASZLOWI 
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2., Wimmergasse 33 ,

Mdług lekarski-ih przepisów, są uznanymi i wypróbowanymi środkami
przee r dolegliwościom katarowym organów oddechowych o  d z i a ł a n i u  r o z w a l -  
a l a j a c e m  f l e g m ę ,  ł a g o d z ą c e m  d r a ż n i e n i e  p r z e z  k a s z e l ,  I n ł a -  

**,JA®e n ł  “ d d e c l i a i a i e .  Cena pakietu proszku cd kaszlu katarowego 50 et 
zaś do tego należącej herbaty od kaszlu katarowego 50 et., pocztą  o 20 et. Wrożej 
za opakowanie i list fra jhtowy. Mniej niż dwa pakiety pocztą się nie poseła. Upra-

P r a w d z i w e  t y l k osza i przesłanie pieniędzy poprzód przekazem pocztowym.
! ff/  J e  *J' m ’ w , W i e d n i u  v / a  W i m m e r g a s s e  » S ,

gdzie na.eży adresowcó wszelkie zamówienia. t 83 1
Skład we L w o w i e : A p t e k a  P i o t r a  D E lfc o la s c l i a .
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o b a  w i ą z u j ą c y  z  d z l M i  1 .  m a j a  H M  ( M M  f lr e d  k o w o - e m r o p e j  zA I).

Do Lwowa prajohodaąi

Z Berlina . . . . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) .

Z Warszawy . . . . . . . .
Z Muezyny-Kryniey przez Tarnów (od L ozorwoa wł. do 30. 

września) . . . . . . .
Z Mnszyny-Kryniey przoz Tarnów, lab Kzosz&w (od 35. ezor- 

wea wł. do 15. września) . . . . .
Z Maszyny-Kryniey i Mszany dolnej przoz Tarnów 
Z Chabówki przea Tarnów lub Rzoszow . . . .
Z  Rozwadowa i Nadbrzozia . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Z Mezo-Laborez (Pesztu, Miskoloza) przoz Przemyśl .
Z Chabówki przez Przomyśl . . . . .
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przomyśl

Ławocznego (Pesztu, Miskoloza, Mnnkaossa)
Z Hrebenowa (od 10. ezorwea do 81. sierpnia)
Z Lawocznego (Pesztu, Miskoloza, Munkaoza

Ze Skolego i Stryja.
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z Suezawy, Huaiatyaa; Woronionki, Peoaeniżyna, Berhomotu, 

Czndyna, Radowiee, Kimpolungn, Bukeroeztu i Jaas 
Z Snezawy, Czortkowa, Woronionki, Kałnsza, Słob. rnngnrokiej, 

Bukaresztu i Jass . . . . . .
Z Snezawy, Radowiee, Berbomotn t Ceudyna (każdego ponio- 

działko), Sopowa . . . . . .
Z Suozawy, Husiatyna, Eałneza. NoweeiolioT. Radowiee, Kim-Suozawy, Husiatyna, Eb neza, Nowosiolioy, 

polungu, Jass i Bnkareszn .
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę rnska 
Z Bełżca
Z Podwołoozysk i Brodów na dworzea Podzamezo 
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec główny .
Z Brznohowio (od 12. ma a do 10. września włącznie) . 
Z Zimnojwody co niodzioti i święta do odwołania
Z Janowa . . . . . . .

P o o i ą g i
poapieszna

P o o i ą g i
osobowe

1*22 
1-22 

5 1  >

* 1 0

s i o

0 1 0
8  4 0

1-22

1-23

0-10

1-32
1-32
1-23

0 5 0

Ze Lwowa odoRodaą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy . . . . . . .
Do Musayny-Kryniey przez Tarnów (tylko od 1. ezorwea do 

30. września włąeznio) . . . . .
Do Mnszyny-Kryniey przez Tarnów . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Mnszyny-Kryniey przez Bzozzów . . . .
Do Chabówki pr z Rzozzów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzozia . . . . .
Do Rawy ruskiej przoa Jarosław . . . . .
Do Mezó Laborez (Pesztu, Mizkoloza) przez Przem yśl.
Do Nowego Zagórza przoz Przomyśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Cbyrowa przez Przemyśl . . . . .
Do Ławoeznego (Munkaoza, Miskoloza, Pozztn) .
Do Hrebenowa (tylko od lii. ozorwoa da 31. sierpnia wtąeznio) 
Do Skolego i Stryja . . . . .
Do Stanisławowa i Chyrowa przoz Stryj . . . .
Do Chyrowa przoz Stiyj
Do Snezawy, Jass. Bukaresztu, Husiatyna, Toroaienki, Peoae- 

niiyna, Bernomethn, Czndyna, Radowiee, Kimpolunga . 
Do Snezawy, Słob. rnngnrekioj, Candyna i Borhomothn (00 po­

niedziałku), Radowioe 
Do Snezawy, Jaw, Bnkaroeztn, Czortkowa, K ałusa, Woro- 

nienki, Kimpolunga . . . . . .
Do Snezawy, Jasi, Bnkareeeta, Hneiatyna, Kałnsza, Newoaio- 

liey Radowiee . . . . . .
Do Sokala i Jarosławia przoa Rawę rnską
Do Bełzea . . . . . . . .
Do Podwoloezysl i Brodów z Podzameza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego dworoa 
Do Brzuehos i (od 13. m ja do : 0. września) w dnia iowszadnio 
Do Brnohowie (od 13. maja do 10. wraeiaia) eo niodaioli i święta 
Do Zimnej wody (od 13. maja do 10. września)
Do Janowa . . . . . . . .
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2-50
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6 —  
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9-— 
»•— 
9 —

9 -

7 -
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13*05

13* 0 5
1 3 0 5

0 0 4

0 0 0
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1*33

0*17

7-37
8 * -

8-02
8*25

8 -3 5

718

4 -5 5
4 -5 5

810
810
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9—
9—

1*43
1-43
1-43

4-40
440
4*33
5-—

8 1 5
1

1021

4 -5 5

4 5 5  
4 5 5  
4  5 0  
4 5 5

4
5 -3 5

5 -3 5

5*35

10-35

0  48
10*35 
10 35 
10-35 
7-38

983 
•  33 
9-33

915
9*16

3-30 
3-26 
3*45 
•  35

1035

3-40

1 0 -3 0
10

10-14
>*50]

•  1 0

0 0 7

0 -4 5
0 -4 5

0 -4 5

0  4 5  

0 4 5

3 -
7 3 8

10*44
1 0 3 0

408 8 -4 5

7 5 5

K O N K U R S .
Na podstawie uchw ały Bady miasta s  dnia 80. grudnia 1899 roku 

roapisuje sią niniejssem konkurs celem obsadaenia posady budowniczego 
miejskiego pray Magistracie miasta Stanisławowa.

Ubiegająoy sią o tą posadą mają sią w ykaaaó:
„ 1. prawem obywatelstwa austrjaokiego;

2. metryką urodzin, wskaaująoą, iż nie praekrocsyli 40 roku ńyoia;
3. świadectwem adrowia;
4. świadectwom moralności;
5. świadectwom dwóoh egaamiuów państwowych sakoły politeohui- 

canej, lub aamiast egaaminów pańatwowyoh świadectwem  egaamiuu na 
inżyniera budowy lub architekty a Upoważnieniem raądowem w myśl 
roaporaądaenia ministerstwa dla spraw wewnątranych a 8. lutego 1886 
Da. uat. kraj. nr. 14. a r. 1887.

6 . świadectwem dotychcaaaowego swego aającia.
Z posadą tą, która na praeciąg pierwssego roku sostauie nadaną 

prowisoryoinie, połąoaona jest płaca 1000 sł. i 800 zł. w. a. dodatku 
aktywalnege rocznie, tudzież prawo do dwóoh piąoioleoi po 100 zł. w. a. 
rocznie.

Podania o nadanie tej posady należy wnosić najdalej do 80. lutego 
1890 r. do Magistratu. 1088 1 - 3

M a g is tr a t  k r ó l. w o ln . m ia s ta  
S t a n is ła w o w a ,  dnia 14. tycznia 1890.

IP ow ieść W . hr. Łosia.
Drugie w ydanie

głośnej powieści
W. hr. ŁOSIA.

„ Z i ę c i o w i e  d o m u  K o h n  e t  C i e ”
będzie wkrótce wyczerpane. 5

Skład główny: we Lwowie u G ubryiowicza i Schmidta. 
„ „ w Krakowie u Gebethnera Sp.

KONKURS!
N a podstawie uchwały Rady miasta z dnia 30. grudnia 1895 roz­

pisuje aią uiaiejszem konkurs celem obsadzenia posady praktykanta  
konoeptowego przy Magistracie miasta Stanisławowa z adjutum 800 zł. 
rocznie.

Ubiegająoy sią o tą posadą mają sią w y k a za ć:
1. prawem obywatelstwa auatrjackiego;
8 . m etryką urodzin, wskazującą, iż nie przekroczyli 40 roku życia;
3. świadectwem zdrowia;
4. świadectwem moralności;
5. świadeotwem trzeoh egzaminów państwowych, prawniczych lub 

uzyskanego stopnia doktora praw na wszechnicy austrjackiej;
6 . świadectwem dotychczasowego aającia. 1083 1— S
Podania o nadanie tej posady należy wnosić najdalej do 10 luteeo

1896 roku do Magistratu. *
M a g is tr a t  k ró l. w o ln . m ia s ta  

S t a n is ła w o w a ,  dnia 14. stycznia 1896.

— Sara. ni« wohedż tak wysoko na 
górę I

— WłaŚDie pójdę.
— To oddaj mi tymczasem portmo 

netkę.

C. k. aprzywil

F A B R Y K A  S Z K Ł A
taln»ei9 i ziwtrcalłsweio 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. KatimiereowsJca l. 88,

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszystkich jakości »> h i rozmiarach 

zwłaszcza
sijbysollnowe (be gijskie) 
SZKŁO DACHOWE

keierowo, matowe i w desenia.

Sztts zwierciaiłowe
J a k  l u s t r a  w  r a m a c h  ltp *

Oszklenia nowyeh budowli, jakotoż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konuję pod gwaraaoją najstarannioj.

Kit i śjsmenty do rznięcia szkła.

Mam zaszezyt podać do wiadomości 
Szanownoj P. T. Publiczności,

K W t G Ż  » Godziny drukowane t ł n s t a m l  c z c i o n k a m i  oznaczają porę nocną od f o ftia j  5. mlnnt 59 rano. ftM  
średkowo-enropejski różni oię od lwowskiego o 36 mlnnt. Godzina 13 ezao ŚTedkowo-enropejski --^ godzinaśredkowo-enropejski 
12*36 
maja 
taryf

36 podług zegara lwowskiego. W biurzs infom aejjnoa o. k. 
ja i. 3. (Hotel Imporial) sprzedaż biletów strefowy on, okreinyi 
yf i rozkładów jazdy w forssaoie kieszsnkowym. Informasge w

ii*
aostr. kolei państw, ws Lwówio tL T r z e c io

nysh i dowolnie coatawionyeh zessytśw do 
sprawaeh taryfowych i przewozowych.

żo mą
dstyohezaśową praeownię krawiecką prze­
niosłem pod 1. 3. plae Marjaoki, wehód 
od nliey Krętej, r kamleoiev Jaśnio 
Wgo Barona Brnnijkiogo i wykonuję i na­
dal wszelkie roboty st m m to ry j Jmk* 
a a j la p s s ty a h  w e d łu g  o s t a t n ie j  
m ed y *

Ponieważ lokal obeonr jest od po- 
orzedniego s tn a e s tn ie  t a ń s z y m  przs- 
to jestam w motneści wykonywać wszal- 
kio zamówienia J a k n a j t a n le j -

szacunkiemZ wysoki!

OOOOOOOOOO^ CS-«-€^-€>*€>€^C^OOOCXX)

APTEKA
Piotra Mikolascha

w e 1006 b J—?

poleca własnego wyrobu

Hasające wody lecznicze
a mianowicie:

rody Solcerską, Bilińską, Emską itp- 

przyjemnego smaku, jak i dla 

najmocniejsze wody

F. Cl

Wodę alkaliczną gaaową, zastępującą w zupełności 
Cena 16 centów.

Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów.

Wodę Jodową gaaową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak 
rodzime. Cena 18 centów.

Wodę goriką gaiowa, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą, jak wodj Uunyadi 
Janosz, Yictoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gaaową. Oena 16 centów.
Wodę salicylową gaaową. Cena 18 centów.
Wodę ńelaaową gaaową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wsizystkio 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gaaową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek: prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesm a­
cznych. Cena 85 centów.

Wodę nmgnową przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

OOOOOOOOOOOOOO-CB-O-OG-OGOOiOOeOOOGlOOOO
Wydawca i odpowiedzialny za redakcję dam Krajewski. Pępier % fabryki Mariańskiej. Z Drukarni ^Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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